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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
etkieh pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auetrvi marek 5 (zob. Zeitnngs-Pr^s- 
listę p. 1891 Abtheilung II. strona 4H.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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JPOznań, 13 kwietnia.

Ogólne zaniepokojenie.
Od pewnego czasu ogarnęło znów 

Europę, a mianowicie ludność państw 
środkowych, wielkie zaniepokojenie, które 
szerzy się i wzrasta bezustannie i odbi­
ja się już dotkliwie na wielu gałęziach 
ruchu ekonomicznego. Starzy praktycy 
w dziedzinie polityczuéj widzą w tern 
omen oardzo złowrogi i opierają pesy­
mistyczne przypuszczenia swe na owem 
stwierdzonem tylu wypadkami przeczuciu 
ludów, które katastrofę czuje w powie­
trzu, — chociaż pozory nie zdawają 
się jój zapowiadać. Dzisiaj co prawda, 
nie braknie wypadków, które pokojowi 
obecnemu krótkie zaledwie przepowiadają 
życie, a chociaż wiele z nich nabiera 
wskutek niecnych machinacyi międzyna­
rodowi kliki spekulantów giełdowych 
większe znaczenie, niż w rzeczywistości 
na to zasługuje, to są i takie, które rze­
czywiście posiadają charakter dość gro­
źny i ogólne zaniepokojenie poniekąd uza­
sadniają. Do wypadków tych zaliczyli­
byśmy przedewszystkiem owe zajścia w 
Paryża, wywołane pobytem cesarzowój 
Fryderykowi, dalój ostatnie wypadki w 
Zofii, wszelkie zbrojenia, walkę celną a 
wreszcie nierozwiązaną dotychczas należy­
cie kwestyą przedłużenia trójprzymierza. 
Są to wszystko sprawy, które bądź jak 
bądź nasuwają co do przyszłości wiel­
kie a trudne do rozwiązania zagadki, 
więc poniekąd i dziwić się nie mo­
żna, że ludy Earopy wszelkie zape­
wnienia pokoju przyjmują z niedowie­
rzaniem i że przyszłość najbliższą w 
bardzo czarnych wystawiają sobie barwach. 
Z zapewnieniami takiemi spotykamy się 
codziennie niemal, już to w mowach mo­
narchów, ministrów, lub w łamach pół- 
urzędowych dzienników. Być może, że 
polegają oBe na szczerój wierze kiero­
wników państw europejskich w trwałość 
obecnych stósuuków i w ostateczne zwy- 
cięztwo podejmowanych przez monarchów 
trójprzymierza kroków pojednania. My 
niestety, spoglądając na to, co się w koło 
nas dzieje, na całą nędzę wywołaną 
przez ten zbrojny pokój dzisiejszy, opty­
mistycznych tych nadziei podzielać nie 
możemy, i raczéj pesymistycznym odda 
jemy się obawom. Być może, że kata­
strofa ogólna nie nastąpi zbyt rychło, że 
może dzisiejsza naprężona sytuacya potrwa 
jeszcze lat kilka — ale w końcu pękDąó 
musi, jak wszystko, co spoczywa na 
wątłych a w dodatku nienaturalnych pod­
stawach. Jakie zaś w tój mierze panuje 
zdanie w pewnój części prasy niemieekiéj, 
i to prasy cieszącój się pewną powagą, 
zdradza nam następujący artykuł, znanych 
zresztą z swój szowinistycznej nienawiści 
ku nam, ongi bismarckowskich „Grenz- 
boten“:

»Co do nas — pisze organ ten 
— to na pytanie, czy obawa przed 
wojną jest uzasadnioną, — po głę- 
bszój rozwadze odpowiadamy potakują­
co. We ’Francyi doszły zbrojeuia wo­
jenne już do punktu kulminacyjnego. Fran­
cja wybrała już ostatniego żołnierza i 
ostatni szeląg, wskutek czego nawet i 
olbrzymie jéj zasoby materyalne nie zdo­
łają przez czas dłuższy wytrzymać zbrojne­
go oczekiwania, nie wyczerpawszy się 
zupełnie. Dodajmy do tego bardzo am­
bitnego ministra wojny, który może nie­
zadługo stanie się ministrem ¿praw ze­
wnętrznych, a który formalnie drży z 
niecierpliwości, rychło wolno mu będzie 
wyciągnąć rękę po owoce długoletniój swój 
pracy organizacyjnój, i owo niezwykłe 
roznamiętnienie francuzkiego pospólstwa, 
które nie raz już popychało politykę do 
decydujących kroków, a otrzymamy sy- 
tuacyą wcale nie wesołą. Kierownicy 
polityki francuzkiój są przekonani, że 
Francya dziś już jest zupełnie do wojny 
gotową, a przekonanie to jest rzeczywi­
ście więcój uzasadnionóm, niż było w r. 
1870. W tóm właśnie przekonaniu wi­
dzimy wielkie niebezpieczeństwo. Skoro 
bowiem Rosya da sygnał do ataku, 
Francya uderzy natychmiast. Chwili tój 
oczekuje ona z niecierpliwością, zgrzyta­
jąc zębami, a czeka dla tego tylko, iż 
mimo wszelkiój ufności w nową swą ar­
mią, nawet najzagorzalsi szowiniści trwo- 
ż\ się na myśl spotkania się z nami w 
pojedynku.

mA. jakże rzecz się ma z Rosyą? Car 
pragnie pokoju — frazes ten rozbrzmiewa 
SÎQ na każdym kroku i byłoby dobrze 
gdyby przysłowie „si vis pacem para 
bellijm,“ posiadało praktyczny moc i war- ,

tośó nawet wtedy, gdy użyjemy go na 
odwrót — to jest „si vis bellum para pu­
cem.“ Nigdy jeszcze uie podejmował ża­
den władzca Rosyi to „ parare bellum“ 
z taką wytrwałością i na takie rozmiary, 
w jakich przeprowadza zbrojenia car Ale 
ksander. Nigdy też jeszcze, o ile pamię­
cią wstecz zasięgnąć możemy, nie stała 
w czasach pokojowych wzdłuż grauic na 
szych tak potężna armia nieprzyjacielka, 
nigdy też nie chwalono się w tonie ta1- 
zuchwałym, tak publicznie z tem, że ar­
mia ta z nami ma się zmierzyć. Chociażby 
nawet car rzeczywiście pragnął pokoju 
to naród rosyjski praguie wojny, więc za 
chodzi tylko kwestya, która strena okaże 
się silniejszą. A wszelkie objawy prz • 
mawiają za tem, że naglące do wojny ży­
wioły kwestyą tę roztrzygną w końm 
według myśli swojój.“

Wywodom powyższym zaiste słuszno­
ści pewuój odmówić nie można, a właśnie 
fakt, że organa pólurzędowe słusznym tym 
obawom przeciwstawiają gołosłowne tylko 
zapewnienia, powiększa ogólną uiepe 
wność. Trudno to bowiem ufać, gdy wszy 
stkie objawy ufność tę podkopują i ni­
weczą.

Telegramy.
Wiedeń, 12 kwietnia. „Presse“ do­

nosi, że delegaci niemieccy oczekują je­
szcze ostatecznych instrukcyi z Berlina, 
dotyczących zamknięcia układów, poczóm 
nastąpi ratyfikacya traktatu, i to nieza­
wodnie jeszcze w czasie bieżącego mie­
siąca. -- Cesarz wyjechał dzisiaj wie­
czorem do Monachium. — Zjednoczona 
lewica wybrała do zarządu panów Pleh- 
nera, Chlumeckiego i Heilsberga.

Wiedeń, 12 kwietnia. „Fremden- 
blatt“ rozbiera dziś mowę od tronu, i za­
znacza, że przebija się w niój jedynie 
myśl koniecznego podporządkowania ten- 
dencyi stronniczych postulatom powsze­
chnego dobra. — „Presse“ widzi w mo­
wie tój nowy dowód trwałości obecnego 
pokoju i pokojowych tendencyi monar­
chów. — „Neue freie Presse“ jest zda­
nia, że treść mowy od tronu zgadza się 
zupełnie z motywami, jakie skłoniły rząd 
do rozwiązania poprzedniój rady pań­
stwa. Ogół przyjmie mowę tę z rado­
ścią, gdyż wyraża ona nadzieję, że po­
kój jeszcze może przez cały szereg lat 
zakłóconym nie zostanie.

Paryż, 12 kwietnia. Ostatni numer 
„Illustration“ zawiera artykuł, oskarża­
jący ajentów francuzkich w krajach nad 
rzeką Senegalem o niecne pastwienie się 
nad ludnością tubylczą. Artykuł ten twier­
dzi, iż ajenci ci starają się krajowców 
wytępić wszelkiemi sposobami i że oni to 
są sprawcami rzezi w okolicy Bakel i 
Matuiu. W kołach dobrze poinformowa­
nych uważają zarzuty te za złośliwe o- 
szczerstwo, i twierdzą, że rzeź ową spra­
wili zbiegowie z rozbitych przez Francu­
zów hufców władzcy Ahmadu, i że napa­
dnięci przez zbiegów tych krajowcy do­
znali właśnie ze strony władz francuzkich 
opieki i pomocy.

Paryż, 12 kwietnia. „Journal des 
Débats“ i „Siècle“ omawiają dzisiaj mowę 
od tronu cesarza austryackiego i zwra­
cają uwagę głównie na ów ustęp, w któ­
rym cesarz wyraża nadzieję, że pokój bę­
dzie trwałym. Ustęp ten, piszą oba rze­
czone dzienniki, posiada tóm większe zna­
czenie, w obec obiegających bezustannie 
w prasie zagranicznej pogłosek, przedsta­
wiających obecne położenie dyplomatyczne 
w bardzo niepewnóm świetle. „Siècle“ 
chwali dalój otwartość i jasność, z jaką 
mowa od tronu uznaje konieczność zawar­
cia traktatów handlowych, i na ten zwła­
szcza ustęp zwraca uwagę inicjatorów 
nowój francuzkiój taryfy celnój.

Paryż, 12 kwietnia. Wielki książę 
Jerzy opuścił dzisiaj na pokładzie krzy- 
żownika „Admirał Koroilów“ — Algier, 
w cela zwiedzenia wysp balearski.b i 
Sycylii. — Z Algieru douoszą, że w po­
łudniowych departamentach zjawiły się 
ogromne chmury szarańczy wędro wnój, która 
już nadzwyczajne wyrządziła szkody.

Rzym, 12 kwietnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza dzisiaj okólnik ministra 
spraw wewnętrznych, wystosowany do 
wszystkich prefektów, w którym minister 
wzywa ich, aby ze względu na konie­
czność utrzymania spokoju publicznego, 
zabraniali stanowczo wszystkich ulicznych 
manifestaeyi robotniczych tak w dniu 
1 maja, jak i w innym czasie. W razie 
oporu powinni prefektowie wystąpić z roz­
wagą, lecz zarazem z całą energią i sta­

nowczością. — Hrabia Antonelli przybył 
dzisiaj do Rzymu.

Rzym, 12 kwietnia. „Italie“ donosi, 
że niebawem przybędzie do Rzymu sena­
tor francuzki, Leon Say. i wyraża na­
dzieję, że pobyt jego w Rzymie wpłynie 
na polepszenie się włosko-fraucuzkich 
stósunków handlowym, zwłaszcza, że 
Leon Say jest starym przyjacielem obe­
cnego ministra finansów i że zgadza się 
z nim zupełnie w poglądach na kwestye 
ekonomiczne. — Obradujący od dni kilku 
w Florencyi kongres ewaugielicki został 
dzisiaj zamkniętym.

Haga, 12 kwietnia. Izba parów 
przyjęła dzisiaj projekt do prawa, według 
którego fabrykanci cukru zobowiązani są 
do opłaty podatku dodatkowego, w razie, 
jeżeli podatek od cukiu nie przyniesie 
w roku 8*/a miliona guldenów.

Londyn, 12 kwietnia. Przy dysku- 
syi specyalnój nad bilem o zakupnie 
gruntów w Irlaudyi, odrzucono 232 glo­
sami przeciwko 138 wuiosek, żądający 
gwarancyi państwo wój dla sutn na ten cel 
przeznaczonych. — Z Rio de Janeiro 
donoszą, że banki tamtejsze powzięły 
uchwałę, iż pod żadnym warunkiem nie 
będą ułatwiały organizacyi nowych spó­
łek i towarzystw anonimowych, ani też 
brały na siebie odpowiedzialności za to­
warzystwa, jakie już zorganizowano. — 
„Biuro Reutera“ otrzymało z Buenos 
Ayres telegram, według którego rząd 
tamtejszy kazał aresztować admirała So- 
liera i kilku jenerałów, którzy wydali 
manifest przeciwko kombinacji jenerałów 
Mitrę i Rocca. — Izba wyższa przyjęła 
160 głosami przeciwko 130, zwalczany 
przez rząd wniosek Pease’go, znoszący 
system dotychczasowy, zezwalający na 
pobieranie opł Jy państwowój od konsum- 
cyi opium w Iadyach wschodnich.

Zofia, 12 kwietuia. „Agence balca- 
niqae“ oświadcza, że wszelkie pogłoski o 
podjętych rzekomo przez rząd bułgarski 
krokach w sprawie aresztowania morder­
ców Belczewa, i o rzekomem gromadze­
niu wojsk nad granicą serbską, są zupeł­
nie bezpodstawne. Wysiany do Sliwnicy 
batalion piouierów ma jedynie wykonać 
kilka zamierzonych już dawniój fortyfika­
cji. Zamówienie pewnej ilości dział w 
fabryce Kruppa nie jest w obecnych 
warunkach krokiem nadzwyczajnym i nie 
powinno wzbudzać podejrzenia' i nie­
pokoju.

Bukareszt, 12 kwietnia. Rząd ro­
syjski zapytał się rządu tutejszego, czy 
zgadza się na nominacyą Fontona na 
po9ła rosyjskiego w Bukareszcie. — Przy 
dotychczasowych prawyborach do sejmu, 
wybrano w klasie III przeważuie stron­
ników obecnego rządu.

Petersburg, 12 kwietnia. Sekre­
tarzem stanu dla W. Księstwa Finlandz­
kiego mianowanym został w miejsce ustę­
pującego jenerała Ernrotha dotychczaso­
wy pomocnik jego jenerał Daehn. — No­
wy nkaz carski zabrania urzędnikom 
wyższym pod najsurowszemi karami przyj­
mować podarków od urzędników pod­
władnych i nie pozwala obchodzić do­
wolnie jubileuszów urzędowych. — „Praw. 
Wiest.“ donosi, że wszystkie rosyjskie 
banki ziemskie postanowiły z dniem 1 
lipca st. st. zawiesić dalszą einisyą 6 
procentowych listów zastawnych.

Nowy York, 12 kwietnia. Według 
nadeszlych tu z Iąuiąue depesz z dnia 
6 b. m. zdobyli powstańcy chylijscy mia­
sta Ancad i Tacna i opanowali już całą 
północną część Chili aż pod Copiapa. 
Wojska rządowe cofnęły się ku granicy 
boliwijskiój.

* Od komitetu Jubileuszowego To­
warzystwa Pomocy Naukowej, dochodzi 
nas następująca wiadomość:

„Po walnem zebraniu o godzinie 3’/a 
po południu, odbędzie się w hotelu fran- 
cuzkim wspólna uczta uczestników zebra­
nia jubileuszowego. Nakryeie po 3 marki. 
Kto ma zamiar wziąść udział w obłędzie 
zechce się najdalej do dnia 19 b. m. włą­
cznie zapisać w kantorze rzeczonego ho­
telu na listę uczestników.

Uroczystość wieczorna odbędzie się w 
teatrze. Wstęp po cenach zniżonych. 
Program artystyczny będzie jeszcze pó- 
źniój ogłoszony, dziś tyle tylko powie­
dzieć o nim możemy, że będzie bardzo 
urozmaicony. Medale jubileuszowe temi 
dniami nadejdą do Poznania. Zamówienia 
(po 3 marki) przyjmuje księgarnia J. K. 
Zupańskiego.“

* W sprawie przewodnictwa księży 
w dozorze kościelnym należałoby może

uczynić odpowiednie kroki, iżby w na­
szych archidyecezyach przewodnictwo to 
księżom oddane zostało. Możnaby nad 
kwestyą tą zastaiiowió się na kongrega­
cjach dekanalnych, uchwalając czy to 
jedno wspólne podanie, czy też w każdym 
dekanacie osobne. 8prawę tę stawiamy 
do rozwagi.

* Z pod Margonina. Na dniu 9 
kwietnia b. r. odbył się termin w Żoniu, 
na który członkowie gmin Zoń i Bugaj 
przez kurende obesłaną dla postanowienia 
tyczącego się połączenia tych dwóch gmin 
w jedną, zawezwani zostaii. — Po otwar­
ciu terminu przez zastępcę radcy ziemiań­
skiego (landrata) z Chodzieżą w asysten- 
cyi komisarza obwodowego z Budzynia, 
oświadczył przewodniczący, iż złączenie 
tychże dwóch gmin w jednę już w da­
wniój odbytym terminie nastąpiło, teraz 
zaś proponuje, aby gminy te w przyszło­
ści nosiły nazwę Wilhelmstreu nr. 1 i 2. 
Zebrani członkowie tychże gmin zasko­
czeni niespodzianie taką propozycyą, acz­
kolwiek Polacy, nie mając czasu do roz­
wagi i porozumienia się, odnośny proto­
kół podpisali..

We wsi Żoniu jest kościół parafialny 
do którego należą 22 gminy — przypu­
ścić należy, że do zmiany tój, jeżeli nie 
miejscowy pr< boswz, to w każ lym razie 
Patron i (!n?.ó kośoieiuy zawezwani na 
ten termin byli być powinni. Ażali takie 
postępowanie ze strony organów rządo­
wych jest prawne?

Może który z księży proboszczy, gdzie 
podobne zmiany nazwisk miały miejsce, 
zechce nas w tym względzie objaśnić.

Z limiborza.
otrzymaliśmy dzisiaj następującą kore- 
spondenoyą:

„Dnia 6 kwietnia miał p. bar. Huene 
przemowę w Raciborzu przed licznie zgro­
madzonymi katolikami niemieckiego wy­
znania w sprawie przyszłego generalnego 
wieca Katolików ślązkich. Mowę tę, jak 
przekonuję się w tój chwili, już streścili­
ście, ale w streszczeniu tern pominięto 
ustęp, na który również kilka słów od­
powiedzieć wypada. Otóż w przemowie swej 
oświadczył p. H między inuemi, co nastę­
puje : „„Od wielu lat występowałem jako 
komisarz ślązkich wieców katolickich, a 
chociaż co rok nasuwały się przeszkody, 
to jednak wiece wypadały zawsze ku za- 
dowolnieuiu katolików. Zawsze staraliśmy 
się w okolicach z mieszaną ludnością 
utrzymać prawo rozmaitych języków. Tu 
w Raciborzu puszczono w dziwny sposób 
wieść, jakoby komitet nie troszczył się o 
językową różnicę, a wieść ta pochodzi od 
ludzi, którzy przed 15 laty, gdy katoli­
ckie wiece się rozpoczęły, zaledwie do 
katolickiego stronnictwa zaliczać się mogli, 
a o których dziś jeszcze się nie wie, czy 
katolicką sprawę popierają.““

Tyle p. baron. Wdzięczni mu jesteśmy 
wprawdzie za zganienie ostrych przepi­
sów rządowych, wymierzonych przeciwko 
językowi polskiemu, nie możemy się je­
dnakże zgodzić na jego wywody. Najprzód 
posunął się pan baron za daleko, zacze­
piając owych mężów, którzy utworzyli 
polski komitet, i zarzucając im dążność 
rozerwania zgody pomiędzy Polakami a 
Niemcami katolickiego wyznania. Gdzież 
to owi panowie okazali, że są przeciwni­
kami katolicyzmu? Prosimy o dowody. 
Gdyby im nie chodziło o religią, toby 
przecież nie pragnęli katolickiego wieca, 
lecz mogliby zwołać polski wiec, na któ- 
rymby tylko polityczne sprawy roztrzą­
sane były. Jakim to sposobem można ich 
nazywać burzycielami jedności i zgody, 
kiedy sami dobrowolnie ofiarowali niemie­
ckiemu komitetowi swe współdziałanie w 
przygotowaniach do wieca ? Czyż zarzut 
ten nie spotyka raczój niemiecki komitet, 
który cieszących się zaufaniem ludu Po­
laków do grona swego nie powołał, a po­
daną sobie rękę przez polski komitet bez­
względnie odsunął? Czyż to nie jest drażnie­
niem polskiój ludności ? I do takiego ko­
mitetu ma mieć polska ludność zaufanie ? 
Przypominamy tóż p. baronowi to, co się 
działo w Głubczycach. Wszakże tam od­
rzucił niemiecki komitet żądanie pewnego 
Polaka, aby odbyło się także polskie ze­
branie, i to pod pozorem, że nie zjecha­
łaby się dostateczna liczba Polaków-kato- 
lików; wszakże na wiecu glubczyckim 
pp. baron Schalssha i hr. Matuschka wy­
stępowali przeciwko użyciu wyrazu „pol­
ski,“ jakoby to było „wywieszaniem cho­
rągwi czerwonój“ przeciwko rządowi; 
wszakże generalny referent na ogólnój se-

syi nie wymienił nawet uchwał zapadłych 
w sprawie języka polskiego, które z takim 
mozołem wywalczył zacny ks. proboszcz 
Engel. Zwraccmy tóż uwagę p. barona 
na wręcz nieprzyjazne wystąpienia prze­
ciwko polskiój ludności „Oberschlesische 
Volkszeitung“ — organu niemieckich 
lub znlemczałych księży w Raciborzu i 
okolicy, oraz na obchodzenie się tychże 
księży z polskimi wieśniakami, którzy 
nie są tak ograniczeni, aby nie widzieli, 
że ich się powoli niemczyć usiłuje. W obec 
takich faktów nic dziwnego, że Polacy 
nareszcie sami o sobie pomyśleli; liczba 
ich zresztą tak znaczna, że mają prawo 
żądać zupełnego równouprawnienia, a na 
wilków w owczych skórach, którzy się 
na ich opiekunów narzucają, oglądać się 
nie potrzebują- Lepiejby więc uczynił 
był p. baron Hueue, którego szanujemy 
jako męża stałych zasad i gorącego przy­
wiązania do Kościoła, gdyby był, nie 
idąc za podszeptami niektórych osób w 
Raciborzu, wręcz swoim ziomkom oświad­
czył, że Polakom stała się krzywda, i 
nakłonił ich do połączenia się i zgodnego 
działania z komitetem polskim. Takim 
sposobem sprawa byłaby ubita i nie by­
łoby powodu do niechęci i niezadowolnie- 
nia. Dziwimy się doprawdy, że tak do­
świadczony polityk nie przewidział, jakie 
skutki wystąpienie jego mieć może. Za- 
pomuiał on oczywiście, że mała iskierka 
największe pożary wszczyna, a iskierką 
tą na Górnym Slązku stać się może i 
jego przemowa i zachowanie się komitbtu 
niemieckiego w obec żądań Polaków.

Orte Je bataille (arianin.
WleAeft, 10 kwietnia.

(~) Coraz wyraźniój wytwarza się 
owa umiarkowana większość parlamen­
tarna, do którój hr. Taaffe dążył od sa­
mego początku oczywiście z rozkazu ce­
sarza, — większość, złożona z Koła pol­
skiego jako centrum, i z prawicy i le­
wicy jako dwóch skrzydeł. Nie będzie 
to formalny sojusz stronnictw, nie będzie 
wspólnego „wykonawczego komitetu“, trzy 
główne czy tniki parlamentu porozumiewać 
się będą „von Fall zu Fall“, ale w naj­
ważniejszych sprawach głosować będą so­
lidarnie przeciwko wnioskom frakcyi skraj­
nych. Niektóre dzienniki niemieckie wy­
szydzają tę „dreibeiuige Majoritaet“. 
Atoli większość parlamentarna nie jest 
człowiekiem, a zatóm tóż nie potrzeba 
wcale, aby koniecznie stała tylko na 
dwóch nogach. Ostatecznie od r. 1879 
aż do zwycięztwa radykalizmu w Cze­
chach, większość parlamentarna także 
składała się z trzech odrębnych obozów, 
a jednak dopisała.

Pierwsza próba nowój większości od­
będzie się w rozprawach nad adresem. 
Sprawozdawcą pono będzie dr. Biliński, 
a lewica przyrzekła, nie wnieść własnego 
projektu adresowego. To samo oczywi­
ście uczyni klub hr. Holieu warta, a zatóm 
adres pana Bilińskiego prawdopodobnie 
uchwalony będzie ogromną, nie bywałą 
jeszcze w parlamencie austryackim, więk­
szością około 250 głosów. Jeżeli istotnie 
pan Edward Gregr już nosi w kieszeni 
adres młodoczeski, natenczas dywersya 
ta tóm dobitniój uwydatni zupełne odoso­
bnienie frakcyi husycko-radykalnój.

Posłowie prawicy zebrali się w klubie, 
który przyjął tytuł „klubu konserwaty­
stów“ a który w poniedziałek wybierze 
prezesa swego. Wypracowany przez hr. 
Holienwarta, pr&lsAiKarlona i ks. Karola 
Schwarcenberga, a uchwalony wczoraj 
program opiewa:

„Podpisani wyznawcy zasad konser- 
w a ty no autonomistycznych połączyli się 
w klubie, który przyjmuje tytuł klubu 
konserwatystów, celem zaspokojenia ma- 
teryalnych i moralnych potrzeb ludności 
i wydoskonalenia publicznego prawa na 
podstaioie chrześciańskiój, jako też bro­
nienia równouprawnienia narodowości i hi- 
storycznój istności (Eigenberechtigung), 
tudzież integralności królestw i krajów 
przy utrzymaniu ich realnego związku.“

Program ten zasługuje ze wszech 
miar na pochwałę i najbardziej zbliża się 
do uchwalonój rezoiucyi Koła polskiego, 
która wpradzie nie podnosi wyraźnie 
chrześciańskiój podstawy swój publicznój 
czynności, atoli tylko dla tego, ponieważ 
nie może ulegać żadnój wątpliwości, że 
delegacya polska nie może stanąć na in­
nej, jak na tój podstawie. Wczoraj pro­
gram klubu konserwatystów podpisali na­
stępujący 41 posłowie:

Hr. Hohenwart, ks- Karlon, ks. Ka-



roi Schwarzenberg, dr. Ferjanczyc, Veru-1 
jak, Siukeja, Porsze, Globocznik, Huszar, 
kanonik Kljun, Pfeifer, Robicz, dr. Gre- 
gorec — Słoweńcy; Szulc, Fabian, hr. 
Palffy, hr.}Vratislaw, hr. Deysa, hr. Syl- 
va-Paronica, hr. Serenyi, baron Kleist, 
hr. Wrekenstein, hr. Czernin, Papst- 
mann — z kuryi wielkich posiadłości 
Czech; dr. Zurkan, dr. Wolan, baron 
Styrrea, Lupul i Stefanowicz — Buko- 
wióczycy; Raumer, Pless, Wanger, Ha- 
genhofer, Herk, dr. Kathrein, opat 
Baumgartner, ks. Pohlhammer, dr. Eben- 
hoch, dr. Fuchs, Kaltenegger, baron 
Morsey — posłowie niemieeko-katoliccy 
z Tyrolu, Górnćj Austryi i Styryi.

Różne te frakcye będą tworzyły oso­
bne kółko w wielkim klubie konserwa­
tystów. Na liście dotąd nie znajdujemy 
żadnego z Dalmatyńców, których Młodo- 
czesi namawiają do utworzenia osobnego 
klubu „południowo-słowiańskiego,“ pra­
wdopodobnie jednak wstąpią oni do klu­
bu hrabiego Hohenwarta, który w ka­
żdym razie liczyć będzie około 70-ciu 
członków.

Także 7 posłów rusińskich z Galicyi 
utworzyli osobne kółko. Tak oświadczył 
prof. Romańczuk. Klub rusiński w obec 
rządu zajmie stanowisko wyczekujące, 
pragnie należeć do większości parlamen­
tarnej, o ile ona zajmie w obec Rusinów 
przyjazne stanowisko, ile możności poro­
zumiewać się będzie co do spraw gali­
cyjskich z Kołem polskiem. Dalćj p. 
Romańczuk oświadcza, że Rusini naten­
czas nie będą się domagali wprowadzenia 
głosowania powszechnego, ale pewnego 
rozszerzenia prawa wyborczego. Do klu­
bu rusińskiego należą Romańczuk, Bar- 
winski, Bryliński, Mandyczewski, Oehry- 
mowicz, Podlaszecki i Teliszewski. Wy­
brany w Bukowinie Rusin dr. Wolan 
wstąpił do klubu konserwatystów.

Ukonstytuował się także klub lewego 
środka wybierając prezesem hr. Franc. 
Coroniniego, wiceprezesem hr. Adolfa 
Dubskiego, wybranego przez stronnictwo 
środkowe w. właścicieli morawskich. Do 
klubu tego wstąpili już p. Benda (z Dal- 
macyi), sędzia Nedella z Morawii, zali­
czany dotąd do lewicy, baron Rolsberg 
ze Slązka, którego zaliczyliśmy do pra­
wicy, trzćj posłowie z Tryestu Burgstat- 
ter, Luzzalto i Stalita, baron Ludwigstorf, 
wybrany z kuryi w. właścicieli dolnora- 
kuskich, — razem 9. Trzćj włoscy po­
słowie z Istryi jeszcze nie wstąpili for­
malnie do klubu hr. Coroniniego, ale uczy­
nią to niezawodnie.

Otwarcie Ra jj Państwa i mowa od tronu.
Wie«eń, 11 kwietnia.

(—) Dziś cesarz i król nową kaden- 
cyą Rady państwa zagaił mową od tronu. 
Uroczystość ta, która od roku 1873 od­
bywa się normalnie, t. j. co lat 6, w da­
wniejszych latach powtarzała się częścićj. 
N. p. od roku 1868 do 1872 trzy razy! 
Parlamentaryzm austryacki zatem prze­
był już swą „Sturm und Drang-Periode“ i 
konsoliduje się, spoważniał.

Widownią solennego otwarcia Rady 
państwa jest wspaniała, wielka sala ce­
remonii w Burgu, tworząca podlugowaty 
prostokąt, przy którego ścianach, pokry­
tych gobelinami, stoją marmurowe filary, 
dźwigające galerye. Pomiędzy temi fila­
rami wzdłuż dwóch dłuższych boków usta­
wiono czerwonym jedwabiem pokryte try­
buny dla gości. Przy krótszym boku, 
naprzeciwko głównego wejścia, ustawiona 
niska estrada, na którćj pod czerwonym 
baldachinem stoi okryty złotolitym maka- 
tem tron, t. j. wielki fotel, obok niego 
złoty stolik.

Oto dokładny rysopis sceny:
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a. tron, b. wielcy dostojnicy, c. mini­
strowie, d. trybuny, e. główne wejście, 
f. wejścia na trybuny.

Po godzinie 10 zaczęły się zapełniać 
trybuny przeważnie damami. W najbliż­
szych tronu zasiadły krótko przed godz. 11 
arcyksiężne i arcyksiężniczki, ich szam- 
belani i damy honorowe, dyplomaci z per­
sonalem poselstw. O godzinie lO3/* weszli 
członkowie parlamentu. Pomiędzy posłami 
przeważały różnobarwne mundury wojsko­
we i zielone fraki tajnych radzców. Wi­
ceprezes ks. Konstanty Czartoryski i hr. 
Potocki przybyli w paradnych ciemnych 
kontuszach, prezes Izby panów hr. Traut- 
mansdorf w zielonym fraku o złotych 
arabeskach tajnego radzcy, wiceprezydent

ks. Alex. Schoenberg w czarnym fraku, 
Kardynał hr. Schoenborn w czerwonym 
talarze, książęta Józef Adolf i Karol 
Schwarzenberg w mundurach majorów, hr. 
Ryszard Clam Martinie w mundurzejpułko- 
Wnika, namiestnik Czech hr. Thun w mun­
durze rotmistrza ułanów, hrabiowie Podz- 
tatzky-Lichtenstein i Schoenborn w czer­
wonych ubiorach kawalerów maltańskich, 
marszałek krajowy hr. Kińsky w białym 
mundurze Johanitów itd. Wśród posłów 
przeważał czarny frak. Sędziwy marsza­
łek Smolka zapewne z powodu strasznéj 
niepogody, nie przybył. Kilku naszych 
posłów wystąpiło w kontuszach, hr. Alojzy 
Lichtenstein w mundurze porucznika hu­
zarów, hr. Hompesch jako pułkownik, ks. 
Jan Adolf Schwarzenberg w mundurze 
porucznika ułanów, pp. Chlumeneky i 
Schwaegel w mundurach tajnych radzców, 
Plener w zielonym fraku radży legacyj- 
nego itd.

O godz. 12 na znak w. mistrza cere­
monii hr. Hunyadego w czerwonym mun­
durze jenerała węgierskiego, wszedł orszak 
cesarski, postępując szpalerem, utworzo­
nym przez posłów z jednćj, parów z dru- 
gićj strony, do estrady tronowêj. Parami 
szli ministrowie Zaleski i Steinbach (naj­
młodsi), hrabia Schoenborn i margrabia 
Bacquehem, baron Gautsch i jenerał Wel- 
sersheimb, Prażak i Falkenhayn (piastu­
jący swe urzędy od r. 1879) wreszcie hr. 
Taaffe sam z orderem złotego runa zzie- 
lono-czerwoną wstęgą orderu św. Szcze­
pana.

Za ministrami postępowali arcyksią- 
żęta, ostatni Karol Ludwik. Za nimi 
wielcy dostojnicy dworu hofmistrz ks. 
Hohenlohe z laską, marszałek hr. Szecsen 
z mieczem, nareszcie cesarz w mundurze 
marszałka, otoczony kapitanami gwardyi 
austryackiéj i węgierskiój. Wielcy do­
stojnicy dworu i kapitanowie gwardyi (ks. 
Windischgraetz, hr. Neipperg i hr. Palffy) 
stanęli tuż przy tronie, dalćj na estradzie 
po prawéj stronie tronu arcyksiążęta, po 
lewej przy estradzie ministrowie. Gdy 
cesarz zasiadł na tronie, hr. Taaffe podał 
mu mowę tronową, którą monarcha odczy­
tał donośnym głosem.

Mowa tronowa wyraża nadzieję, że 
nowa kadeneya będzie okresem skutecznej 
pracy ; do nićj powołani są wszyscy, 
„którzy sądzą, że po nad stronnictwami 
stoi ogół, państwo i lud, i że starań o 
te najwyższe interesa nie powinny za­
kłócać dążności stronnicze ;“ następnie 
mowa od trona podnosi doniosłość kwe- 
styi ekonomicznych, zapowiada projekta 
„dotyczące sprowadzenia a porozumienia, 
pomiędzy robotnikami przedsiębiorcami 
tudzież wyrównania ile możności przeci­
wieństw społecznych na tem polu“. Z 
licznych zapowiedzianych daléj projektów 
podnosimy mianowicie uzupełnienie wsze­
chnicy lwowskiej fakultetem medycznym i 
systematyczną regulacyą, rzek, reformę 
podatków bezpośrednich, dalsze upaństwo­
wienie dróg żelaznych, uporządkowanie 
stosunków handlowych z obicemi mo­
carstwami itd.

Daléj mowa od tronu opiewa : „Ży­
czenie i potrzeba użytecznćj pracy nie 
tylko u nas się zaznaczają ; w wszy- 
stkich(?j europejskich państwach objawia 
się pragnienie pokojowego istnienia obok 
siebie. Od wszystkich rządów otrzymu­
jemy zapewnienia, które utrzymanie po­
koju wystawiają jako główny cel swych 
starań. To, jako tóż przyjazne stósunki, 
w których stoimy do wszystkich mocarstw, 
uprawnia mnie do wypowiedzenia nadziei, 
że dalej trwać będzie szereg lat pokojo­
wych, których monarchia dotąd używała, 
i że będziecie mogli bez przeszkody po­
święcić się czekającym was pracom...“

„Od was, panowie, spodziewam się 
sumiennego i przedmiotowego rozważenia 
propozycyi mego rządu i jestem przeko­
nany, że przy spokojnych, wolnych od 
niechęci, szanujących także stanowisko 
przeciwnika obradach, stanie się możli- 
wem złagodzić istniejące przeciwieństwo 
i znaleśó grunt wspólny do pożytecznćj 
działalności“.

„Zastosowanie takich zasad w spra 
wie, należącśj do zakresu działania sejm 
krajowego w ostatnich czasach przygotc 
wało osiągnięcie zadawalniających rezu' 
tatów, których wydoskonalenie i urzeczj 
wistnienie (sic!) także na przyszłość b< 
dzie przedmiotem niezachwianych stara 
mego rządu.“ Ustęp ten odnosi się d 
ugody niemiecko-czeskiej.

„Na mocy wytrwałćj i poważnćj obc 
wiązków pracy, jakićj się po was sp< 
dziewam, istniejące konstytucyjne inst) 
tucye nabędą dopiero pełnćj wartości 
w ten sposób może być zabepieczon 
jedność i potęga, państwa, a zarazem di 
stąpią należytego uwzględnienia rozliczr 
stósunki (!) moich królestw i krajóio, ti 
dzież różne interesa ich mieszkańców 
na tój drodze najskuteczniej wzrośn: 
moralne, duchowe i materyalne dobi 
moich wiernych narodów, które wszystk 
równie blisko stoją sercu memu, i zabe: 
pieczonem będzie ich zagwarantował 
konstytucyą równouprawnienie. OŁ 
wszechmocny Bóg odpowiedzialnemu ( 
dziełu dostarczył swego błogosławię: 
stwa.“

Pod względem stylistycznym mowa ta, 
pono utwór p. SteiDbacha, jest dziwo­
lągiem ; za niektóre takie zdania ś. p. 
tSchwemiński w gimnazyum Maryi Ma­
gdaleny byłby nas pożądnie wychłostał, 
Sens zaś jćj jest ten, że stronnictwa, nie 
wyrzekając się swych zasad, powinny 
jednak na teraz zaniechać poruszania

cwestyi politycznych, a natomiast zabrać 
się do pracy na polu „reform“ ekonomi­
cznych i socyalnych. Ponieważ zaś do­
tąd w parlamencie austryackim istotnie 
zanadto rozprawiano o kwestyach polity­
cznych, i ponieważ na teraz żadne stron­
nictwo nie ma szans przeprowadzenia 
swych specyalnych życzeń, nie kładąc 
wagi na lichy styl mowy od tronu, mu- 
simy nznać, że odpowiada danćj sytuaeyi. 
To też odpowiedni adres uzyska niewąt­
pliwie bardzo znaczną większość.

Z Warszawy
piszą do „Przeglądu“:

Czynownicy moskiewscy są w wielkim
strachu. Nadeszła bowiem wiadomość, że brat 
cesarza, wielki książę Włodzimierz, ma przy­
być do Warszawy nie jako jenerał-gnberna- 
tor, ale jako namiestnik cesarski, a Rurko i 
cała jego klika pójdzie precz. Aby temu za- 
pobiedz, ułożyli czynownicy szatański plan, 
— oto postanowili wywołać demonstracye i 
rozruchy, żeby przed cesarzem pokazać, iż 
Polacy są w zamiarze urządzenia nowego po­
wstania i że prz.eto nie należy posyłać do 
nich swego brata, -»okazywać im tym sposobem 
jakichś względów, być dla nich bardzićj ludz­
kim, dać im drogę do tronu przez wielkiego 
księcia i w ogóle wyzwolić ich z pod ucisku 
szumowin urzędniczych.

Do urządzenia tych demonstracyi posłu­
żyły im dwa preteksty: obecność w War­
szawie rosyjskiej trupy aktorów — i zbli­
żanie się stuletnićj rocznicy Konstytucyi trze­
ciego maja.

Rosyjska trupa daje przedstawienia w Te­
atrze letnim, znajdującym się w ogrodzie Sa­
skim. Obecność tej trupy nikogo z rozsą­
dnych Polaków ani boli, ani drażni. Prze­
cież przez cały karnawał dawała polska trupa 
przedstawienia w stolicy Rosyi, w Peters­
burgu; cóż więc złego, że podczas postu, kie­
dy w Rosyi teatra są zamknięte, daje rosyj­
ska trupa przedstawienia w stolicy Polski, 
w Warszawie? Nikogo z Warszawiaków 
przez to nie zmoskwiczy; jak również polska 
trupa nikogo z Rosyan petersburskich nie spo­
lonizuje; ale jedna i druga jest dla swoich 
własnych rodaków wielką przyjemnością, a 
niejeden Polak, zapędzony losem czy gonitwą 
za Chlebem do Petersburga, ma tylko tęjednę 
w teatrze polskim sposobność poznania arcy­
dzieł naszej literatury. Z tych więc powo­
dów nikt rozsądny nie oburza się tem wcale, 
że bawi w Warszawie trupa Korsza, a jeżeli 
już się ma czem oburzać, to tem jeno, iż 
rząd urzędnikom Polakom nakazał chodzić na 
te przedstawienia rosyjskie. Tymczasem jacyś 
nieznani ludzie, ukryci w krzakach ogrodu 
Saskiego, poczęli tych urzędników, wracają­
cych z przedstawienia, oblewać kwasem siar- 
czanym. Któż jest inieyatorem tych niecnych 
napaści na ludzi niewinnych? Hurko po­
wiada: „Komitety patryotyczne polskie“,
„rząd narodowy“, „jezuici i szlachta“ i po­
syła raport do Petersburga, donoszący, że 
Polacy się buntują. My zaś oświadczamy 
najuroezyściej, że inieyatorami tych napaści są 
szumowiny urzędnicze rosyiskie, zausznicy 
Hurki i Apuchtina, ajenci policyjni, łotrzy 
skończeni, zbiry wszelkiego rodzaju, a nie 
Polacy.

Stuletnią rocznicę konstytucyi wyzy­
skano oto w ten sposób: Rozrzucono po 
Warszawie, a także i na prowincyi, ode­
zwę, w którćj powiedziano jest, że trzeba 
koniecznie pokazać Europie, iż Polacy 
nie są pogodzeni ze swym losem i że nie 
prawdą jest, aby oni byli zadowolnieni z 
rządów cesarza Aleksandra III, tak, jak 
to utrzymywały rosyjskie dzienniki, pisząc 
artykuły w 10-letnią rocznicę wstąpienia 
na tron teraźniejszego cesarza. (Wspo­
mniały one w tych artykułach że nawet 
i w Polsce, gdzie zawsze tkwi zarzewie 
rewolucyi, panuje teraz spokój, a więc 
zadowolnienie z teraźniejszego stanu rze 
czy. Przyp. Red.) Dla czego mamy 
Europie to pokazywać? — tego odezwa 
nie wyjaśnia, ale za to mówi szeroko o 
tem, że Polaey nigdy niewolnikami nie 
byli i powinni pokazać, że niewolnikami 
nie są i nigdy nie będą. Nadto powinni 
pokazać Europie, że już 100 lat temu 
stworzyli taką konstytucyę, jakićj wtedy 
żadne państwo w Europie nie miało, a do 
jakićj Rosya dziś jeszcze nie dojrzała 
Wreszcie powinni Rosyi pokazać, że jć 
się nie boją.

Słowem, odezwa jest pod względem 
politycznym bardzo niedorzeczną, ale za 
to jest tak pełna gromkich frazesów pa- 
tryotycznych, że na czytelnika nieprzy- 
zwyczajonego do tych frazesów (a u nas 
są takimi wszyscy) musi podniecająco po­
działać. Jakoż, już wywołała ona to, do 
czego zmierzała. Rozrzuciwszy ją, czy­
nownicy wnet zaczęli robić rewizye w pry­
watnych domach, zrywać posadzki, roz­
pruwać meble i więzić niewinnych ludzi. 
Uwięzionych jest już kilkudziesięciu za to 
tylko, że znaleziono u nich jakąś broszu­
rę, nieprzejrzaną przez cenzurę, jakąś 
książkę wydaną za granicą, lub coś po­
dobnego. Słowem, kuje polieya żelazo, 
które sama rozgrzała i oczywiście donosi 
o tem do Petersburga, jako o wykrytym 
spisku.

Lecz wracam do odezwy. Rzekłem, 
że jest ona pełna patryotycznych fraze­
sów, zwrotów rewolucyjnych, podniecają­
cych zbolałe serce społeczeństwa. Pod 
tym względem jest ona mistrzowsko uło­
żona i ten szatan, który ją układał, z 
piekła był rodem. W końcu proponuje 
zebrać się w dniu 3 maja po kościołach 
i śpiewać tam „Boże coś Polskę!“

Obrachowanie jest przezroczyste. Na

śpiewających rzuci się polieya, pocznie 
aresztować i bić; bici i aresztowani za- 
czną się bronić; popłynie krew z obu 
stron i stworzy się wielka sprawa. Po- 
czną się rewizye, aresztowania, sądy, Sy­
biry, otworzy się pole dla miliona łapó­
wek, każdy czynownik moskiewski będzie 
znów opływał w dostatki, a w Peters­
burgu powiedzą sobie: „Nie, z tymi Po­
lakami nie można dać sobie rady, tylko 
trzeba ich tępić ogniem i mieczem“; W. 
książę Włodzimierz nie przyjedzie, bo do 
kraju podminowanego rewolucyą nie po- 
szle cesarz swego brata, a Hurko zosta­
nie dalćj jenerał-gubernatorem, będzie 
miał władzę nieograniczoną, jego zaś i 
Apuchtinowskie zbiry będą miały tłuste 
dochody. Oto cel całćj tćj odezwy, ale 
Polacy są za nadto rozumni politycznie i 
za nadto kraj swój kochają, żeby dla sa- 

"tysfakcyi p. Apuchtina, a korzyści wy­
rzutków rosyjskiego społeczeństwa, dali 
się złapać na wędkę pięknych frazesów.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 11 kwietnia.

(06 posiedzenie).
Początek o godzinie 11 minut 15.
Przy stole ministeryaluym: pp. Ca-

privi, Herrfurth i komisarze.
Na porządku obrad: § 42 ordynacyi

gmiunćj, który mówi o prawie gminnćm 
i uchwala między inuemi, aby ono słu­
żyło każdemu samodzielnemu członkowi 
gminy, który jest otaksowany i pociągnię­
ty do płacenia co najmnićj 4 m. podatku 
dochodowego, albo wedle flngowanćj stopy 
podatkowćj.

Dep. Rickert (wolnom.) wnosi, aby 
skreślić wyrazy dodane przez komisyą: 
„i pociągnięty“.

Dep. bar. Huene natomiast oświadcza 
się w imieniu większości centrum za za­
trzymaniem dodatku. Gdyby się otakso­
wanym na 4 m. lecz nieplacącym po­
datku dało prawo do głosowania, utwo­
rzyłoby się nieuzasadnioną różaicę między 
nimi a tymi co mają 660 marek dochodu, 
są otaksowani na 2,40 i także nie płacą 
podatku.

Minister Herrfurth godzi się wpraw­
dzie rzeczowo na uchwały komisyi, lecz 
uważa formalne zmiany za potrzebne, 
aby wyjaśnić, że ci są uprawnieni do 
głosowania, którzy mają 660 marek do­
chodu. Minister broni w dalszym ciągu 
rozprzestrzenienia prawa gminnego na 
nieosiedlonych stale i zwraca uwagę 
tych, co się lękają wywłaszczenia lub 
rozwiązania stanu włościańskiego, na 
Westfalią, gdzie od dawnych lat istnieją 
dalćj sięgające rozporządzenia a pomimo 
to istnieje tam tak świadomy siebie i na 
wskroś konserwatywny stan chłopski, że 
inne dzielnice mogłyby się cieszyć, gdyby 
miały podobnych wieśniaków.

Dep. Rauchhaupt (kons.) oświadcza 
się chwilowo za uchwałami komisyi, lecz 
zastrzega swemu stronnictwu ostateczne 
zajęcie stanowiska, dopóki prawa wło 
ściańskie nie zostaną uregulowane za po­
mocą osobnego paragrafu.

Izba przyjmuje § 42 wedle uchwał 
komisyi, tak samo §§ 43—46.

Przy § 47 skreślono na wniosek dep. 
Schalschy (centrum) prawo kobiet do 
głosowania, również uchwałę, wedle którćj 
nie mieszkający na miejscu właściciele są 
uprawnieni do wykonywania prawa gło­
sowania.

Na wniosek dep. Bohtzego Izba do- 
daje do § 47a, że zastępcami przy gło 
sowaniu nie mogą być ci, co pobierają 
wsparcie dla ubogich.

§ 48, który mówi o uprawnieniu do 
głosowania w zebraniu gminnćm, wywo 
łuje dłuższą dyskusyą.

Wedle uchwał komisyi przysługuje 
każdemu pojedyńczemu, do głosu uprą 
wnionemu, prawo do jednego głosu, 
nadmienieniem, że przynajmniej dwie 
trzecie wszystkich głosów przypada na 
członków posiadających grunta i że wła 
ściciele, którzy płacą przeszło 30 marek 
podatku gruntowego i budynkowego, mogą 
w swćj osobie połąozyó 2 głosy, ci, co 
płacą przeszło 75 m. 3 głosy, a przy 150 
m. podatku gruntowego 4 głosy.

Wniosek dep. bar. Huene zmierza, ce 
lem pomnożenia głosów, do zniżenia stopy 
podatku gruntowego na 20 ni. (2 głosy) 
50 m. (3) i 100 (4). f /

Dep. Barthold i towarzysze (wolńok. 
wnoszą o dodatek: „Statuty miejscowe 
mogą stopę tę podwyższyć albo — o ile 
dotychczas przysługuje posiadłości wyższe 
prawo glosowania — zniżyć ją ale co naj 
wyżćj o jednę trzecią.

Wniosek dep. Rauchhaupta (kons.) 
żąda podwyższenia liczby głosów za po 
mocą uchwały ze strony gminy, wreszcie 
dep. Rickert proponuje, aby połączenie 
kilku głosów w jednćj osobie usunąć cał 
kowicie, a zatem wielkiemu i drobnemu 
właścicielowi udzielić równego prawa 
osiedlonćj własności przyznać tylko połowę 
głosów.

Po uzasadnieniu wniosków ze strony 
wnioskodawców przemawia minister Herr 
furth, którego wywody są miejscami bar' 
dzo ostre i wywołują u konserwatystów 
hałaśliwe często zaprzeczenia. Wniosek 
wolnomyślnych odprawia mówca krótko 
podobnie i wniosek depp. Huenego i Bar 
tholda, zaznaczając tylko to, że w West 
falii dopiero przy 225 m. podatku grun

i owego udziela się podwójnego głogi 
Szczegółowo bardzo zajmuje się ministę W' 
wnioskiem dep. Rauchhaupta, który, 5' 
oświadcza, bardzo go zadziwił. Po doś? 
długich wywodach nad wnioskiem konaj, , 
watywnym mówca w końcu prosi o uchy cz 
enie wszystkich wniosków, a mianowici, u- 

dep. Rauchhaupta. '
Dep. dr. Krause (nar. lib.) rów 

ostro występuje w obec dep. Rauchhau 
przeczy, jakoby tenże reprezentował i« 

tne interesa chłopskie.
Za wnioskiem konserwatywnym oświ: 

czają się jeszcze depp. hr. Kanitz i Iley< 
brandt, przeciw niemu hr. Zedlitz.

Dep. Eberty (wolnokon.) przemawiał 
wnioskiem swego stronnictwa.

Ku wielkićj wesołości Izby żaden wni; 
sek nie znajduje większości. Izba zali 
twia resztę § 48, odraczając następni szt 
dalsze obrady do jutra do godz. 11 **

Koniec o godz. 3/i na 4. wi
Pli
czi
wZ rozpraw parlamentu niemieckiej g ¡e

Berlin, 11 kwietnia, ®P’ 
(96 posiedzenie.) Al

Początek o godz. 1 min. 20.
Dzisiejsze posiedzenie, które trwał!??* 

tylko godzinę, zgromadziło zaledwie sześt-ya 
dziesięciu posłów. **y

Izba załatwia w trzecićm czytani. 
jrejekt odnoszący się do zmiany ucbwJ 1 
iodeksu karnego, również w pierwszćm 
drugićm czytaniu układ między Rzea0®' 
a Danią, dotyczący zniesienia pewnych0' 
opłat. ™

Następują rugi wyborcze, które ci 
wywołują dłuższćj dyskusyi. Tylko 
Rickert (wolnom.) powstaje przeciw! !ia: 
wpływaniu na wybory ze strony zwife^ 
zków wojaków, którym odmawia prał^'s, 
do mieszania się do polityki i zapowi&i . 
osobny wniosek w tćj sprawie. ł"?'

Deput. Singer (soc. dem.) przyłą«^1' 
się do protestu przeciwko temu nadużycię1’ 

W poniedziałek o godzinie 1: int«™ 
pelacya dep. Hiilsta i ustawa o ochroni^8 
robotnika.

Koniec o godzinie 723.
me
cyt
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* Berlin, 12 kwietnia. Cesarz Wi^yj 
hełm wyjedzie — wedle informacyi „Spr2 
Ztg.“ jutro do Karlsruhe na polowanieijOn 
głuszce. boi

— Konfirmacya dwóch starszych sjgzc 
nów cesarskich odbędzie się w przyszłymi 
miesiącu w kaplicy zamkowćj. Nadworny 
kaznodzieja dr. Kogel przygotowuje mltpo 
dych książąt do tego aktu. Jze

— W obec pogłosek o tem, że cesaipo^ 
przesłał jednakże życzenia ks. Bisn%<i, 
ckowi na dzień urodzin, otrzymuje „Haireji 
burger Korresp.“ z Berlina urzędflU- 
wiadomość, że w tamtejszych, zwykle di . 
brze poinformowanych kołach nic o te! 
nie wiedzą, aby cesarz przesłał żyezeni 
do Friedrichsruh, owszem pominięcie j 
uchodzi tam za fakt stwierdzony. ¡Vs

— Niefrankoioane drzewka, któ: 
Bismarck ofiarował ze Sachsenwaldu tyli 
założenie „gaju Wilhelma“, przedstawia 

■ jak pisze „Tremonia“ — wedle zd 
nia botaników dortmuadzkich wartejię 
tylko 10 marek, gdy tymczasem kosiąć 
transportu wynosiły 24 m. 35 fen. Jesteze 
nauczka, powiada „Freis. Ztg.“, dla wsijK 
stkieh, aby się księciu Bismarckowi iiśe 
przymawiaó o prezenta. moi

— Podpisanie niemiecko-austryackie 
traktatu handlowego ma nastąpić w tjlutc 
dniach, najpóźnićj w końcu przyszłepar; 
tygodnia. Układ zostanie zawarty na Uel 
lat. Niemieccy członkowie, zawierają j 
układ, są bardzo zadowoleni z ustępsteln 
ze strony austryackićj, między delegatami; 
austryackimi także panuje zadowolea(orl 
wielkie. ake

— Zebranie górników, które się • ąc; 
było w Bochum dzisiaj, wyraziło swe tęga 
dowolenie co do reprezentacyi i głosoWfcki 
nia niemieckich delegatów na kongreiem 
paryzkim oraz odnośnie do popiera» i 
w danym razie belgijskich górników prtlar 
strejku. W ostatnim przypadku m» 1 
niemieckie administracye kopalni zobo«®^ 
zaó się do tego, aby nie dostarczać Bońi 
gii węgla, w przeciwnym bowiem ralan 
także niemieccy górnicy podniosą strefie: 
Przywódzcom mają wszyscy być wifm! 
bezwarunkowe posłuszeństwo. Pochwal®''’« 
także złożenie wieńca na grobie paryzkłw; 
komunistów ze strony socyalistów niefart 
ckich. Zebranie górników w DortmUk 
dzie również wyraziło swe uznanie de° i 
gatom niemieckim na kongresie górniczi— 
w Paryżu. k'c

— „Germania“ zajmuje się w prz®zJ 
ostatnim numerze kwestyą, kto po śmi®1“ 
ś. p. Windthorsta zostanie przywodzi 
centrum i pisze między innemi: „Pr*1 1 
wódzcy takiego, jakim stał się Windthokie 
z biegiem lat, nie posiada żadne stroc 
ctwo a pozostali członkowie centrum nb 
się bardzo dobrze mierzyć z przy wódz , 
mi innych stronnictw — to było jednJJle 
pierwszych myśli katolików. Wraz z prilęl 
konaniem o wielkości i dobroci spra’. 
którą dalćj należy reprezentować, w r 
ufaniu do jednozgodności wszystkich czra] 
ków stronnictwa w głównych zapatrp5? 
niach i łączącą siłą wspólnćj wielkićj J11' 
storyi i tradycyi, w przeświadczeniu dC 
posiadania dzielnych sił na rozmaity 
polach pracy parlamentarnćj i w wyt 
nćm, już znanem kierownictwie d#yro 
dzielnych, stałego charakteru, niesam«0^ 
bnych i u wszystkich „kierunków centr “
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wysoko szanowanych i kochanych prze­
wodniczących obydwóch części centrum w 
sejmie i parlamencie, hr. Ballestrema i 
barona Heeremanna — w tem przeświad­
czeniu i zaufaniu w pomoc bozką, nikt 
z centrum, co w dniach trwożliwego ocze­
kiwania podcz?s choroby Windthorsta i 
w dniach głębokiój i przejmującej żałoby 
po śmierci jego stal bliżój, nie okazał ża- 
dnćj chwiejności, ani oglądania się lękli­
wego za nowym przywódzcą. Windthorst 
jest niezastąpionym — ale będziemy dalój 
trzymać się razem i pełnić swój obowią­
zek, a w naszćm łonie nie zabraknie sil 
odpowiednich, to była myśl, jaka panowała 
zgodnie w całśm stronnictwie centrum.“

uit SERBIA.
12 kwietnia. Wczoraj- 

l)D*sze wieczorne posiedzenie skupczyny było 
wielce burzliwe i trwało do północy. 
Pierwszym przedmiotem obrad było prze­

czytane pismo króla Milana do rejencyi, 
w któróm tenże oświadcza, że w iutere- 

e®*sie spokoju i porządku kraju zamierza 
ia opuścić Serbią aż do pelnoletuości króla 

■Aleksandra. Radykalni posłowie Vica i 
fttadowanowicz, domagali się równocze- 

^snego rozwiązania sprawy pobytu królowój 
.^Natalii w Serbii i wnieśli, iżby prezy­

dyum przedłożyło skupczyuie odnośną re- 
anj zolucyą. Liberalna opozycya (Garaszanin) 
)W( i radykalni dysydenci wnieśli, iżby pismo 

króla Milana przyjęto do wiadomości, i 
^oświadczyli się za odrzuceniem wniosku 
„/posłów Vicy i Radowanicza, jako sprze­
ciwiającego się porządkowi obrad. 
^Wniosek został atoli małą większością 

¿“głosów przyjęty. Prezydyum przedłożyło 
^¿następnie skupczyuie zredagowaną w myśl 

tego wniosku rezolucyą, która wywołała 
,ajeszcze bardziój ożywione rozprawy, w 
^.których wzięło udział około 40 posłów, 

między nimi Garaszanin, Leszniauin i 
wielu członków opozycyi i dysydentów. 

^Opozycyjni mówcy dowodzili, że rezolucyą 
Vta sprzeciwia się konstytucyi i prawu i 
^jest a^tem £wałtu, a brzmienie jej przy­

niesie powadze Serbii uszczerbek. Opozy­
cya żądała imiennego głosowania nad tą 
rezolucyą, czego marszałek uczynić nie 
chciał, co znowu wywołało sceny burzli­
we, trwające około pół godziny, w któ­
rych i galerye wzięły udział. Burzliwą 

"'była również debata nad przedłożonym 
.»‘przez rząd wnioskiem, przyznającym kró- 
ieEloffi Milanowi a conto listy cywilnćj mi­

lion franków na trzy lata naprzód. Je- 
s)szcze przed głosowaniem nad tym wnio­

skiem, który przyjęto drobną większością, 
Ortopuściła wielka część posłów salę. Dziś 
niltpo południu odbędzie się ponowne posie­

dzenie skupczyny, na którój nastąpią od­
powiedzi na interpelacye, — poczóm pra- 
nWdopodobnie nastąpi odczytanie orędzia
J^ejenoyi i zamknięcie skupczyny.

6 te *\Tvr"3ZCłl.Oca.±St-\77'O-
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s ! Duia 7 b. m. w nocy otrzymał „Kur.

lVar.“ z Lizbony depeszę następującą: 
któ: We środę na okręcie francuzkim „Bra-
U iylia" wyjeżdżamy do Rio de Janeiro.
W18' Glinlia, Chełmicki.
zi Dziś tedy podróżnicy nasi znajdują 
rtojię na pełnem morzu, w stolicy zaś sta- 
osiiąć powinni około 25 b. m. — Jedno- 
es|ześnie od p. Mikołaja Glinki odebrał 
ysyiur. War.“ z Madrytu w prywatnym 
i liście z dnia 3 b. m. dalszy ciąg wiado­

mości z podróży do Brazylii: 
kie Jeszcześmy z Warszawy nie ruszyli (pisze 
tjuitor listu), a już korespondenci dzienników 

izłfflarjzkich, widocznie z góry uwiadomieni, 
i a izekali na nas i gdy się, Bóg raczy wiedzieć 
ają* jaki sposób, dowiedzieli, że stoimy w ho- 
jpsteln Dalayrac, zaraz się zgłosili i kwestyę 
itaimigracyi brazylijskićj wydobyli. — Szczególną 
jlegorliwośeią odznaczył się korespondent „Matin“,

iko też i „Eclair“, dwóch dzienników, bę- 
ę dących podobno w stałych stósunkach z ko- 
e legami brazylijskimi. Miałem więc próbkę 
soflakiego interciewu. Robili nam między in- 
jrdemi wymówki za artykuły Dygasińskiego, 
rai nawet z początku nie bardzo dowierzali 

piflantropijnemu charakterowi naszój wyprawy, 
m*' końcu jednak obiecali pochlebnie o nas się 

io*bzpisać, cośmy też przyjęli chętnie na za­
kończenie. — Następnie udaliśmy się do pana 

rafanta Anna-Nery, rodowitego Hiszpana, a to 
treplem uzyskania jego pomocy, gdyż p. de 
wilanta-Anna Nery jest prezesem syndykatu 
’alcrasy zagranicznej. Nery z upadkiem cesar- 
'zkitwa Dom Pedra upuścił Brazylię, jako mo- 
¡eflferchista.;— Byliśmy także u nuncyusza Ro- 
tmtUego, który nas uprzejmie przyjął, dał list 
dl° nuncyusza w Rio i pobłogosławi! na drogę, 

icż?“ Poznałem też w Paryżu pastwa Rogoziń- 
kich, jadących do kraju, i parę chwil u nich 

KZ^zyjemnie spędziłem. W ten sposób zeszło 
niiiain od soboty do środy po świętach i w tym 
fódttw wyjechaliśmy do Madrytu. Jesteśmy tu 
Pi')d dzisiaj rano, wypoczywamy jutro, a w uie-
tho^ielę wyjeżdżamy do Lizbony.
rot __________

1 nlt
5dzi O losach emigrantów w Brazylii za- 
¡¿nfteszcza „Wileński Wiestnik,“ co na- 
; pjj^poje:
>raL ®z^d brazylijski postanowił, jak donoszą, 
W pe wpuszczać już na swoje terytoryum emi- 
cz|Jantów z Królestwa Polskiego. Krok ten 
Ty/ywolało prawdopodobnie wzmagające się z 
iój ?lem każdym niezadowolenie wśród emigran- 

d8?w’. którzy jęli domagać się od rządu zaję- 
aitfa 1 ®hleba. W kilku miejscowościach naj-
?yrnszniejsze te żądania władze usiłowały stłu- 
łffć“14 (lro8ą represyi. „Niespokojniejszych“ po- 
inlifostn sprzątano ze świata, a gdy i to nie 
intf°m°gło. gdy ci, którzy pozostali przy życiu,

zaczęli jeszcze energicznej wołać o chleb, 
wojsko brazylijskie otrzymało polecenie strze­
lania do „buntowników.“ Tego rodzaju wy­
padek zdarzył się przed trzema tygodniami 
w pobliżu Rio Janeiro, żołnierze wystrzelali 
około 50 zgłodniałych i bezbronnych emigran­
tów. Czyn ten wywołał takie oburzenie nie 
tylko wśród włościan polskich, ale i wśród 
Rusinów galicyjskich i Czechów, że rząd re­
publikański postanowił nie przyjmować nadal 
emigrantów rasy słowiańskiej, jako lndzi „nie­
bezpiecznych.“ Natychmiast też zakomuniko­
wano to towarzystwu okrętowemu „Lloyda 
północno-niemieckiego.“ Według ostatnich wia­
domości z Brazylii, emigranci polscy opuszczają 
teraz tłumnie lasy brazylijskie i przenoszą się 
do Uragwaju.

Do „War. Dniewnika“ piszą z So­
chaczewa:

Dzięki szeroko przez dzienniki rozpowsze­
chnianym wiadomościom o rozpaczliwym poło­
żeniu naszych emigrantów w Brazylii, a szcze- 
gólniój dzięki powrotowi niektórych ztamtąd 
i opowiadaniom ich o tamecznym bycie, rnch 
emigracyjny w naszym powiecie zaczyna po- 
trochu słabnąć, choć wzburzenie umysłów 
jeszcze się nie uspokoiło.

Pisze dalój korespondent, że niedawno 
powrócił w te okolice były robotnik fa­
bryki cukru w Hermanowie, Jan Funk, 
który opisując w posępnych barwach po­
łożenie emigrantów, między innemi po­
wiada, że ziemia w Brazylii rodzi tylko 
kukurydzę i czarną fasolę.

Przez cały czas mojego pobytu w Bra­
zylii (są słowa Funka), t. j. od wrześcia r. z. 
do 4 lutego r. b., nie widziałem w posiadaniu 
naszych emigrantów ani pół morgi ziemi ob- 
sianój lub przygotowanej do zasiewu.

Drożyzna artykułów żywnoś i oraz 
brak jakiejkolwiek nadziei lepszój przy­
szłości z jednój strony, z drugiój znów 
panująca prawie nieustannie żółta febra, 
doprowadzają naszych emigrantów do 
tego, że np. w Santa Cathariua trzy ro­
dziny, liczące 7 dusz, powiesiły się, a w 
Rio Grandę do Sul ojciec rodziny zarznął 
żonę, pięcioro dzieci i w końcu samego 
siebie.

Doprowadzeni do ostateczności emigranci 
szemrzą i zagrażają zemstą ajentom za oszu­
kanie ich, tak, że w blizkićj przyszłości 
można się spodziewać poważnych starć.

„Warsz, Dniewnik“ dowiaduje się, iż 
w Myszyńcu pod Ostrołęką zatrzymano 
10 wychodźców, dążących do Brazylii, 
uazajutrz zaś w Ostrołęce zatrzymano 
ich 17. „Warsz. Dniewnik“ twierdzi, że 
większość emigrujących stanowią katolicy, 
o wiele zaś niższy procent żydzi.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 

Krotoszyńskiego i Koźmińskiego odbędzie się 
w Krotoszynie dnia 14 b. m. we wtorek o 
godzinie 11 przed południom. Na zebraniu 
będzie Patron.

aiejsem, piwincjOGalna i zagrana
Poznań, poniedziałek 13 kwietnia 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­
rytowanemu sekretarzowi kolejowemu Hanni- 
gowi we Wrocławiu i emerytowanemu kontro­
lerowi ruchu kolejowego Spaldingowi we Wro­
cławiu, dotychczas w Katowicach, order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* Na Czytelnie Ludowe. P. Wrzyszczyń- 
ski ze Zblewa nadesłał 4 marki od K. W., 
W. K., J., J. K. przy graniu w karty.

* Na rzecz powodzian złożono dotychczas 
na ręce komitetu ratunkowego 14,615 marek 
10 feu.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek operetka Planquetta „Dzwony korne- 
wilskie“.

W środę obraz historyczny „Kościuszko 
pod Racławicami“.

W czwartek na benefis panny Wróble- 
wskiéj komedya Feuilleta „Miłość ubogiego 
młodzieńca“.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się w 
środę dnia 15 kwietnia r. b. o godzinie 6 wie­
czorem w gmachu Towarzystwa. Na porządku 
obrad: 1) Wykład. 2) Referat dr. J. Ula- 
towskiego: „O oznaczaniu jakościowem i ilo- 
ściowem wolnego kwasu solnego w soku żo­
łądkowym“. 3) Komunikaty. 4) Wnioski 
członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Z teatru. Jeżeli liczba widzów, zapeł­
niających teatr na beneftsowem przedstawienin 
artystów jest dowodem uznania i sympatyi, 
jaką zdobyli sobie u publiczności, to jnż pan 
Roman Żelazowski wymowniejszego chyba 
dowodu na to otrzymać nie mógł. Teatr wraz 
z miejscem dla orkiestry przeznaczonem zapeł­
nionym był po brzegi, a to rzadko, bardzo 
rzadko n nas się zdarza. Cały Poznań 
uchylił czoła przed artystą, który przybył nas 
ożywić i orzeźwić silnym, świeżym a jnż na­
leżycie wypróbowanym swym talentem — a 
widzieliśmy także mnóstwo osób z prowincyi, 
zwabionych rozgłosem chwały gościa naszego.

Artysta wybrał sobie na benefis sztukę, 
która jest jednym z najpiękniejszych poematów 
literatury naszej. Autor roztoczył w niej całe 
bogactwo języka naszego, rozsypał mnóstwo 
myśli pięknych i wzniosłych, wlał w nią całą 
skalę uczuć, począwszy od najwznioślejszej mi­
łości, aż do najohydniejszej zemsty i stworzył 
utwór na kształt tkanki złotój, olśniewającćj

blaskiem swym oczy widzów. Obok skołata­
nej wiekiem i nieszczęściami, a mimo to 
przejętój najwznioślejszą miłością dla kraju 
i ludzi, postaci tytułowćj Kiejstuta, wysunął 
autor w tym utworze swoim na plan pierwszy 
inną w dziejach naszych dobrze znaną postać, 
Konrada Wallenroda. Nie jest to jednakże 
ów zimny jnż i spokojny n celn dążeń swych 
stojący mściciel Litwy, jakiego przedstawił 
nam Mickiewicz, lecz raczćj męczennik owćj 
strasznój idei zemsty, którój się poświęcił. 
Rzucony zbiegiem okoliczności na dwór ojca 
swego Kiejstuta, patrząc na rozdzierającą kraj 
ojczysty bratobójczą walkę, na całą niedolę 
swój rodziny, przechodzi Konrad w „Kiejstu­
cie“ Aanyka, całe piekło walki uczuć, z prze­
jętym na siebie strasznym obowiązkiem, któ­
ry pod stopami jego wyciska krew najdroższą 
z ran tysiąca. Idea zemsty wymaga ofiary, 
wymaga próby ogniowćj, aby ten, który cały 
oddał się na jój usługi, wyszedł z próby tój 
tóm, czóm być pragnie, głazem bez czucia i 
serca. A tytaniczna ta walka człowieka z 
mścicielem trwa długo, i wolno tylko rwą 
się węzły, łączące bohatera z całą jego prze­
szłością. Nadlndzkiemi wysiłkami wyrywa się 
Konrad z objęć żony, od stóp ojca, aby speł­
nić wymarzone zadanie swego życia.

Oto postać, jaką z niezrównanćm mistrzo- 
wstwem odtworzył nam w sobotę pan Żela­
zowski. W grze jego drgały przejmnjącćm 
na wskroś tętnem wszystkie owe bóle i cier­
pienia, szarpiące dnszę pasającego się z so­
bą samym człowiekamściciela. Jeżeli zaś kie­
dykolwiek, to właśnie w roli tój uwydatnił 
nam gość nasz całą siłę, giętkość i dźwięk 
niezrównany pięknego organu swego, którym 
włada z zdumiewającą pewnością. A cóż do­
piero powiedzieć mamy o owój misternój har­
monii całój gry jego, ohejmującój wszystkie 
szczegóły, nie pomijając najdrobniejszych na­
wet, ledwie widzialnych, a która z każdój 
kreacyi pana Żelazowskiego czyni całość tak 
jednolitą, tak wykończoną, że bodaj czy na 
coś doskonalszego zdobyć by się można. Tu 
już kończą się pochwały, a zaczyna się 
niemy podziw....

To też oklasków i wywołań nie było 
końca. Po czwartym akcie wręczono benefi- 
cyantowi kilka wspaniałych wieńców z czer- 
wono-białemi wstęgami oraz dwa skromne 
upominki. Spółka teatralna uczciła gościa 
swego pierścieniem z stósowną dedykacyą, 
a artyści sceny naszój wręczyli mn wieniec 
srebrny. Składając upominki, te w ręce bene- 
fieyanta przemówił senior artystów naszych, 
pan Siedlecki, w te mniej więcój słowa:

„Szanowny Kolego ! W początkach Twego 
artystycznego zawodu przed laty 12, zabły­
snął już twój talent na tój tutaj scenie na­
szój, na którój obecnie dajesz nam sposobność 
podziwiania twojój znakomitej gry. — Scena 
poznańska może Cię poniekąd zaliczać do 
swych wychowańców; przeto Spółka Teatru 
poznańskiego i jej dyrekeya tem skwapliwiej 
wyraża dziś przez moje usta głębokie uznanie 
dla twego niepospolitego talentu, i aby ogniwo 
pamięci i pracy łączyło Cię i nadal z naszą 
sceną, ofiaruje Ci ten oto pierścień. Również 
od nas współpracowników tej sceny przyjmij 
ten wieniec, który niechaj powiększy twoje 
laury, zebiane na innych scenach polskich 
i na pobratymczej scenie czeskiój.“

Beneficyant,- wzruszony do głębi podzięko­
wał w kilku serdecznych słowach, które wy­
wołały nową burzę oklasków.

Z artystów naszych zasługują na uznanie: 
panna Wróblewska, która dość szczęśli­
wie odtworzyła nam postać pałającćj zemstą 
Maryi, siostry Jagiełły, panna Wyrwicz w 
roli Aldony i pan Królikowski jako Kiejstut.

Pomiędzy młodszymi członkami sceny naszój 
wyróżnili się tą rażą bardzo dodatnio panowie 
Kosiński (Witold) i Karski (Krzyżak Kuno), 
którzy złożyli nam dowód sumiennśj pracy
i szczerego przejęcia się rolą.

Wczoraj powtórzono na ogólne żądanie 
„OttelL“. Był to ostatni występ p. Żela­
zowskiego. Dziś gość nasz wyjechał już z 
powrotem do Krakowa. Żegnamy go z żalem 
szczerym, lecz pocieszamy się nadzieją, — że 
w roku przyszłym znów zawita do grodu 
naszego.

W czwartek na benefis panny Wróble- 
w s k iój wystawionym zostanie znana komedya 
Fenilleta „Miłość ubogiego młodzieńca.“ Pan­
na Wróblewska występuje na scenie naszój 
już od 7 miesięcy w rolach bohaterek, lecz 
dopiero ostatnie dwa tygodnie, podczas któ­
rych panna Wróblewska była główną partner­
ką pana Żelazowskiego, dały nam spo­
sobność dokładnego poznania jój rzeczywistego 
talentu i niezmordowanej pracy nad wykoń­
czeniem gry swój. A talent ten uwydatniał 
się wyraźnie we wszystkich granych w osta­
tnim czasie rolach, a mianowicie w rolach 
Desdemony, Fedory i Clary w „Właścicielu ku­
źnic.“ Zapewnia on beneficyantce wybitniej­
sze miejsce wśród bohaterek sceny polskiój, 
zwłaszcza, że spodziewać się można, iż panna 
Wróblewska, przy wielkiój swój wytrwałości, 
zdoła z czasem pokonać wszelkie trudności, 
z jakiemi dzisiaj jeszcze ma do walczenia. 
Niekorzystne poi wielu względami warunki 
sceny naszej dozwalają jedynie tym artystom 
i artystkom rozwijać się prawidłowo, którzy 
obok talentu posiadają niezwykły zasób sil- 
nój woli i poświęcenia dla sztuki; to 
też widząc przymioty te w szano- 
wnój Beneficyantce, —• cieszylibyśmy się 
szczerze, gdyby pozostała wierną ¡scenie 
naszój. Zależeć to także będzie od publiczno­
ści naszej i od uznania, jakie okaże benefi­
cyantce. Benefis czwartkowy nastręcza nam 
najlepszą ku temu sposobność, spodziewamy 
się też, że wypadnie on pod każdym wzglę­
dem tak, iż nie tylko wzmocni nić sympatyi, 
jaka coraz widoczniej zaczyna się wyrabiać 
pomiędzy artystką a publicznością, lecz że 
zarazem do dalszój na scenie naszój zachęci 
ją pracy, czego szczerze życzyć wypada.

* Wczoraj po południu o godzinie 3 od­
była się na sali hotelu Francnzkiego skromna 
uczta dla pana Romana Żelazowskiego, 
w którój wzięło udział kilkudziesięcin wielbi­
cieli talentu artysty. Obiad, wśród* którego 
pito na zdrowie artysty, artystów teatru po­
znańskiego, dyrektora teatru i t. d„ przecią­
gnął się do godziny 6. Pan Żelazowski 
przyrzekl, że za rok przybędzie znown do 
Poznania. Dziś rano o godzinie 5 wyjechał 
pan Żelazowski do Krakowa, gdzie jutro ma 
występować w Termidorze.

* Na sobotniem posiedzeniu Komitetu oby­
watelskiego, zajmującego się urządzeniem uro­
czystego obchodu 50-tój rocznicy założenia 
Towarzystwa Pomocy Nankowój, zakomuniko­
wał prezes, pan radzca zdrowia Zielewicz, że 
wedle zapadłych na dawniejszych posiedze­
niach uchwał, zaczęto już odnawiać tablicę 
pamiątkową dla Marcinkowskiego na kościele 
św. Wojciech i (pogłębienie i nowe pozłocenie 
liter), dalój posiano do kościoła bukowskiego 
wykonaną w pracowni ś. p. Stanisława Krzy­
żanowskiego tablicę nagrebkową dla ś. p. 
matki dr. Marcinkowskiego, Medal na pa­
miątkę rocznicy wedle wzoru pana Wł. 
Marcinkowskiego wykonuje p. Stefan Below 
w trzech gatunkach: z metalu Brytanii dla 
stypendyatów, kilka srebrnych dla muzeów 
polskich i brązowe dla amatorów. Ostatnie 
zapisywać można przez wszystkie gazety. 
Przypominamy jutrzejszy zjazd stypendyatów 
Tow. Pomocy Nankowćj.

* Dr, Chłapowski, mając nie długo wyje­
chać, zwraca uwagę chcących go widzieć, aby 
nie odwlekały tego.

* Egzamlna wstępne w tutejszóm semina- 
ryum źeńskićm (fundacya Ludwiki) odbyły się 
w dniu 8 i 9 b. m. Zgłosiło się 26 aspi- 
rantek, z tych, stósownie do przepisów zakła­
du, przyjęto 6 uczennic pierwszój klasy król, 
szkoły Ludwiki na żądanie kolegium nauczy­
cielskiego bez egzaminu, 2 po ukończonym egza­
minie piśmiennym, 11 po ukończonym egzami­
nie ustnym bezwarunkowo, 3 na próbę, a 4 
nie przyjęto.

* Wczoraj przejeżdżało przez dworzec 
nasz przeszło 60 wychodźców z Królestwa, 
którzy zamierzali udać się do Brazylii. Nie­
szczęśliwym tym powiedziano, że z Bremy 
powiozą ich tamdotąd darmo. Przybywszy 
do Bremy, pozbawieni wszelkich środków, 
przekonali się za późno, że zostali oszukani. 
Policya odesłała ich z powrotem do granicy. 
Smutnym i rozdzierającym serce był widok 
tych nieszczęśliwych ofiar manii emigracyjnej, 
zgłodniałych i wynędzniałych, rozłożonych poko­
tem w czekalni dworca tutejszego. A pomiędzy 
nimi było 28 dzieci. Grono obywateli mia­
sta naszego, dowiedziawszy się o tem smntnem 
położeniu biedaków, zebrało co prędzej między 
sobą składkę i zakupiło kilkadziesiąt bochen­
ków clileha, mięsa i mleka, i rozdało to mię­
dzy wychodźców, których później odstawiono 
koleją do granicy.

* O stanie zdrowia hr. Jana Aleksandra 
Fredry, który bawiąc w Siemianicach u córki 
swej hr. Szembekowój, ciężko zachorował, do­
chodzi nas wiadomość, że nastało znaczne po­
lepszenie i że mimo ciężkiój choroby sercowój, 
możność częśiiowego wyzdrowienia nie jest wy­
kluczona.

* Skoki. Tutejsza 5-klasowa szkoła sy- 
multanna liczy 300 dzieci, i to 140 katoli­
ckich, 120 ewangielickich i 40 żydowskich — 
stósnnek zaś nauczycieli jest taki, że mamy 
3 ewangielików, jednego tylko katolika i 
jednego żyda. Przy jednoklasowój szkole ka­
tolickiej, liczącój około 130 dzieci, funguje 
jeden nauczyciel.

* Nowa ajentura pocztowa otwarta zo­
stanie z dniem 16 b. na. w Popówku w po­
wiecie szamotulskim i obejmować będzie na­
stępujące miejscowości: Urbanie dominium, Chrn- 
stowo wieś i dominium, Niemieszkowo dominium 
i huby, dalój Sławienko wieś.

* Mielżyn. W piątek dnia 10 b. m. od­
było się w świątecznie strojnym kościele na­
szym nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. dr. Windthorsta. Nabożeństwo zapowie- 
dzianem było z kazalnicy w niedzielę prze­
wodnią, przy którój to sposobności czcigodny 
nasz proboszcz zwrócił uwagę na wdzięczność, 
jaką dla zmarłego żywić winniśmy i ztąd 
wynikający obowiązek oddania mn ostatniój 
przysługi, jakiój od nas potrzebować może. 
To też zaznaczyć trzeba, że słowa wypowie­
dziane z szczerością przekonania znalazły od­
dźwięk w sercach obecnego Indu. Okazał to 
dość licznem, jak na dzień powszedni, zgro­
madzeniem się. Za to z przykrością zauwa­
żono, że tylko jeden dwór z obywatelstwa 
okolicy naszój uwydatnił obecnością swą uzna­
nie obowiązku wzięcia udziału w uroczy­
stości.

* W czwartek 9 t. m. odbyło się w Odo­
lanowie przy licznym udziale, mianowice wiej- 
skiój ludności, żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. Ludwika Windthorsta.

* Łabiszyn. Podczas największego rnchn 
na czwartkowym jarmarku odezwał się dzwon 
kościelny, zwiastując pożar. Ogień wybuchnął 
na domininm w domu p. Mittelstaedta, lecz nie­
bawem przytłumiono go, tak że tylko szczyt 
uszkodzony został.

* Wągrowiec. Do ajentnry pocztowej w 
Smognlen włamali się w nocy z soboty na 
niedzielę (z 4 na 5 b. m) złodzieje i skradli 
około 200 marek pieniędzy, fuzyą z torbą do 
polowania i srebrny zegarek kieszonkowy.

* Z Budzynia donoszą do „Posener Tgbl.“ 
pod dniem 18 b. m.: „Dziś po południu od­
była się tu kontrola, której przebieg był spo­
kojny. Po ukończeniu jój powstały atoli po­
między przybyłymi z okolicy ludźmi zatargi i 
potworzyły się grupy. Krótko po odjeździe 
kapitana (sędziego okręgowego Schmidta z Piły) 
pociągiem wieczornym do Piły, widział się 
bardzo zresztą spokojny żandarm Marx znie­
wolonym do wkroczenia na rynku przeciwko 
zawadyackim pijanym chłopom. Zmuszony do wła-

snój obrony dobył żandarm ten rewolwer® t 
strzelił kulą w brzuch polskiemu parobkowi 
służącemu u p. Barowa z Ostrówka. Ciężko 
ranny parobek znajduje się w ręku lekarza. 
Celem utrzymania spokoju przybył właśnie o 
godzinie 10 wieczorem starszy ’wachmistrz z 
żandarmami z Chodzieżą. Zamiejscowe pijane 
chłopstwo jest wielce wzburzone, spokój atoli 
nie zostanie prawdopodobnie zakłócony.

* Budzyń. Tutejszego komisarza obwodo­
wego Plathnera, który złamał rękę, zastępnje 
ekspektant komisarski Schulte z Jerzyc pod 
Poznaniem.

* Z Chojnic piszą do „Westp. Yolksbl.“: 
Z dniem 1 lipca r. b. zawakuje tu, wskutek 
ustąpienia B. posada nauczyciela katolickiego. 
Przeciw niemu wdrożyła król, rejeneya po­
stępowanie dyscyplinarne, ponieważ wykładał 
naukę religii i tłómaczyl artykuły wiary w 
sposób przeciwiający się nance wiary i mo­
ralności chrześcianina katolika. O tóm donie­
siono król, rejencyi, która wdrożenie śledz­
twa przedwstępnego zarządziła. B. przeko­
nawszy się, że sprawa jego źle stoi, wypo­
wiedział magistratowi swą posadę. Dla każde­
go, który sprawę tę znał, było to jednak 
jasnóm, dla czego to wypowiedzenie nastąpiło. 
Naraz czytamy w chojnickim „Tageblatt“ 
następujące ogłoszenie: „Jest nieprawdą, abym 
niedobrowolnie z urzędu mego ustępował. 
Kieruje się jedynie interesami familijnemi“. 
Pytają się teraz: Dla czego nie kierował 
się p. B. jut dawniój interesami familijnemi, 
lecz dopiero wtenczas, gdy jnż świadków w 
sprawie tój wysłuchano ? Dla czego mówią 
w Chojnicech, że B. nie wolno już teraz 
udzielać nauki religii i historyi ? Dla ezego 
B. nie przychodzi już od Wielkiejnocy do 
szkoły, podczas gdy z wizytami chodzić może?

* Kraków, 10 kwietnia. Wydział wielki 
kasy oszczędności uchwalił wczoraj jednomyśl­
nie 28,000 zł. na restanracyą kaplicy Zy- 
gmuntowskiój. Członek wydziału Czedyk, wy­
raził podziękowanie dyrektorowi Slękowi za 
tak godne uczczenie jubileuszu kasy.

* Warszawa. Obecnie stwierdza i „Warsz. 
Dniewnik“, że dyrekeya teatrów „nie chciała 
wznowić kontraktu“ z p. Myszngę. — W 
Płocku sąd okręgowy tamtejszy skazał w tych 
dniach Jana Lichtblana, włościanina ze wsi 
Staroźreby, urodzonego i wychowanego w Pru­
sach, za namowę do emigracyi, na l’/a roku 
rot aresztanckich, pozbawienia wszelkich praw 
stanu i przywilejów i po odcierpieniu kary 
na oddanie pod dozór policyi na 4 lata. — 
W czwartek po odprawionem nabożeństwie w 
kościele św. Krzyża, złożono na miejscu wie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. Henryka Łu- 
czkiewieza. Zwłoki wynieśli z kościoła pro­
fesorowie: Brodowski, Kosiński, Kryszka, Na­
wrocki, Przewóski i Hoyer, następnie zaś 
ustawione na marach, spoczęły na barkach 
studentów uniwersytetu. Orszak żałobny był 
nader liczny, a lekarze tutejsi stawili się nie­
mal w komplecie, by przez to wyrazić żal z 
powodn zgonu zacnego profesora i kolegi. — 
Na ogłoszony przez redakcyę „Rolnika i ho­
dowcy“ konkurs na najpraktyczniejsze wzory 
rejestrów gospodarskich, którego termin upły­
nął w dniu 31 marca r. b., nadesłano ogó­
łem prac czternaście. Redakcya „Rolnika i 
hodowcy“ przystąpiła już do ich kopiowania, 
ażeby po ukończeniu tój czynności, rozesłać 
owe prace wszystkim kółkom sądzącym i To­
warzystwom rolniczym. — W sprawie o za­
bójstwo Maryi Wisnowskiój izba sądowa II 
kryminalnego wydziału na sesyi ekonomicznój 
odbytój wczoraj, postanowiła: 1) Termin do 
sądzenia tej sprawy wyznaczyć na 15 maja 
r. b., 2) prośbo skazanego Bartenjewa co do 
ponownego wezwania świadków Kamińskiój i 
Borkowskiego dla przesłuchania ich, uwzglę­
dnić i 3) prośbę apelującego w imieniu Bar­
tenjewa adwokata przysięgłego Sztengera o 
wyznaczenie biegłych dla zbadania stanu umy­
słu Bartenjewa, z powodn nieporuszania tój 
kwestyi ani na śledztwie pierwiastkowem ani 
sądowem i jako zbyteczne, zostawić bez sku­
tku. — Ponieważ przekonano się, iż wielu 
cudzoziemców, pomimo wniesienia nstanowio- 
nój opłaty za „rnsskie widy“ po odbiór tych 
dokumentów nie zgłasza się, przeto p. o. ober- 
policmajstra poleca komisarzem cyrkułowym 
dopilnować, aby wszyscy cudzoziemcy mieli 
bezwarunkowo przy sobie nie tylko paszporty, 
ale i „rnsskie widy.“

* Petersburg. Tutejsze Towarzystwo le­
karskie w miejsce ustępującego dotychczasowe­
go Bwego prezesa, dr. Weljaminowa, powołało 
na godność tę p. dr. Kaźmirza Wołowskiego.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 14go 
kwietnia śś. Tybnrcego i Walerego.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 8. 
Zachód o godzinie 6 minut 54.

Ostatnie telegramy.
Pary i, 13 kwietnia. „Temps“ do­

nosi, że ministerstwo spraw zagrani­
cznych uchwaliło wydać trzy w Tulonie 
zbudowane chilijskie okręty wojenne Bal- 
macedzie, jako uznanemu naczelnikowi 
kraju, zabroniło natomiast obsadzić zało­
gę okrętową Francuzami.

Medyolan, 12 kwietnia. W zebra­
nym dziś w teatrze „Canobbianna“ mię­
dzynarodowym kongresie robotników bie- 
rze uddiał 40 stowarzyszeń. — Przy 
otwarciu odegrano marsyliankę. — An­
tonio Fratti, wybrany został marszał­
kiem; tenże po krótkiój przemowie udzie­
lił głosu Francuzowi Rounetzowi, który 
powitał demokracyą włoską i odczytał 
oświadczenie zgody 20 rad municypalnych. 
Jacobs przemawiał w imieniu socyalistów 
niemieckich. Tuzati odczytał list Lieb- 
knechta. Proponowany przez Taronfego 
porządek obrad, żądający zsocyalizowania 
majątków z międzynarodowym charakte­
rem, został przyjęty.
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* Hr. August Cieszkowski. Nowego do­
wodu uznania doczekał się za granicą sędziwy
nasz myśliciel. W Wenecyi wyszła w prze­
kładzie włoskim mowa jego wypowiedziana na 
kongresie rólniczym w dniu 17 maja 1845 r. 
Tłomacz nadał jój tytuł: Sul miglioramento 
dello stato dei lavoratori agricoli, discorso 
tenuto al congreaso agrario di Berlino il 17 
maggio 1845. Dziś, kiedy we wszystkich 
państwach radzą i pracują nad poprawą stanu 
robotniczego, opinia włoskich ekonomistów zwró­
ciła słusznie uwagę na zapatrywania i zasady, 
wypowiedziane już tak dawno przez naszego 
ekonomistę i myśliciela. Z słów jego dotąd 
nic nie przestarzało; owszóm, dziś wszystko to 
wchodzi na porządek dzienny, co uczony nasz 
jnż w roku 1845 zalecał. To też spowodo­
wało bezimiennego tłómacza włoskiego do pu- 
blikacyi, a ostatecznie powiada on w przed­
mowie, że chciał on oddać hołd znakomitemu 
Polakowi, znakomitemu jako filozofowi, eko­
nomiście i wydawcy dokumentów nie- 
szczęśliwój ojczyzny swój. Głęboka na­
uka jego i podziwienia godna dzia­
łalność, coraz się potęgująca wbrew pra­
wom podeszłego wieku, znalazły już tylokro­
tnie wyraz w dziełach publikowanych w ję­
zyku polskim, francuzkim i niemieckim.

Niniejsza praca odnosi się głównie do 
systemu udziałowego w zyskach pracy ról- 
niczój. System ten tłomacz podaje na uwagę 
właścielom latifundyów włoskich. Jednym z 
głównych jego popieraczy jest dziś znany eko­
nomista Karól Rabert, który na konferencyi 
odbytój w Paryżu podczas wystawy r. 1889 
z uznaniem wspomniał o inicyatywie, jaką w 
tój sprawie dał już w r. 1841 hr. August 
Cieszkowski.

nowo powstających gatunków kartofli i wybra­
nia z nich gatunków tych, które dla miejsco­
wości najodpowiedniejsze. — W sprawie gra­
dobicia. — Pytania i odpowiedzi. — Jar­
marki przypadające w bieżącym tygodniu. — 
Ceny zboża i płodów rolniczych na targach 
w Poinaniu, Bydgoszczy i Wrocławiu. — 
Targ na bydło w Berlinie (urzędowe sprawo­
zdanie m.ejskiój centralnej targowicy z dnia 
6 kwietnia 1891 rokn) — Kurs papierów 
wartościowych. — Ogłoszenia.

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Peiianli.

(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel
kióm Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 41 
i zawiera: Wiadomości od Patronatu. — Sztu­
czne nawozy i ścisłą paszę powinno się kapo­
wać tylko za poręczeniem ich zawartości. — 
^atwy sposób wypróbowania wszelkich wciąż

Zakład Narodowy im Ossolińskich we Lwo­
wie: Sprawozdanie z czynności Zakładu etc. 
za rok 1890. We Lwowie, 1890.

P. hr. Przeździecki K. z Krakowa swoją 
pracę: 1) Orient-ezpressem nad Bosfor. W Kra­
kowie, 1891 oraz 2) Chmiel Adam. Zbiór 
dokumentów znajdujących się w bibliotece hr, 
Przeździeckich w Warszawie. Kraków, 1890

P. Strojnowski F. dr. z Miszkowice pracę 
swoją: Kilka słów o leczeniu zapalenia oplu- 
cnój przetworami kwasu salicylowego. Poznań, 
1890.

P. Frankowski Wl. dr. swoje prace: 1) 
Doktad kominissij izbrannoj dla obsnżdenia mier 
protiv choltrnoj epidemij. Charków, 1885. 
2) Mo,oko, kak remedium eccoproticum. 3) Ur- 
ficatio kak remediom episparticnm.

P. Rospendowski L. w Warszawie dziełko 
twoje: Seiśnione powietrze w zastósowanin do 
mechanicznego wydymania szkła. Warszawa, 
1890. (Odbitka z „Przeglądu Technicznego“ 
z 3 tablicami rysunków)

P. Jaworowski Aleksander w Lnblinie roz­
prawkę swoją: O zastósowanin elektryczności 
w ginekologii. (Odbitka z „Gazety Lekarskiój“ 
nr. 44 z dnia 1 listopada 1890).

P. Baszczyński Bolesław dr. w Krakowie 
pracę swoją: E/fahrungen mit dem Kreil’schen

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu 
moja jedyna córka ś. p. (1598)

w 22 roku życia, o czem donosi w głębokim smu­
tku pogrążona matka

Wdowa A. Wollmann.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 14 b. m. 

o godz. 5 po południu, z zakładu Sióstr Miłosierdzia 
przy placu Bernardyńskim.

Akt ofiarowania się Przenajświętszej Rodzinie
i Modlitwa, mająca się codziennie (wedle dekretu 
Ojca św. Leona XIII z dnia 20 listopada r. 1890) przed 

obrazem Przenajśw. Rodziny odmawiać
(Cńr. Kość. Dzień. Urzęd. dla Archid. Gniezn, i Pozn. Nr U z d. 24 
marca 1891). — Cena za egzemplarz 2 fen., z przesyłką 5 fen., 50 egzpl. 
1 mrk. z przesyłką, 100 egzpl. z przesyłką 1,70 mrk. Poleca osobno po 
polsku, osobno po niemiecku i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

J. 5L»Ditnkowski.
tapicer i dekorator,

Poznań, Podgórna ulica nr. 5,
poleca gotowe meble wyściełane w domu i w handlu
mebli Zjednocz. Stolarzy, Podgórna ul. 7.

Wszelkie roboty tapieerskie nowe i stare, kanapy,
materace itp. tu w mieście i na prowincyl przyjmuje 
i wykonuje po nizkich cenach. (1244)

Kanapy fotele do spania są zawsze na składzie.

Gips rolniczy
najlepszy środek do konserwowania i ulepszania mierzwy 
polecają po cenach oryginalnych (785)

Orłowski i Sp.
r*O5enań.S. T.

Niniejszem donosimy, że przyjęliśmy reprezentacyą Ko­
mandytowego Towarzystwa (902)

„Hoyermann“
największej fabryki w Niemczech

żużla Thomasa

Barographen. (Sonder-Abdruck ans der „Zeit­
schrift für Instrumentalknnde“, 1890, De­
zember).

Międzynarodowy rolniczy i leśny kongres 
w Wiedniu: Bericht über die Verhandlungen 
und Beschlüsse der internationelen land- und 
forstwirthschafilichen Congresses. Wien, 1890.

P. Święcicki Heliodor dr. w Poznanin wła­
sną pracę: Cięcie cesarskie z powoda narośli 
kostnój miednicy, wyzdrowienie. (Odbitka z „Ga­
zety Lekarskiój“ nr. 51 z dnia 20 grudnia 
1890 roku).

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

rrsyhyM r»stRa»,a-
Posa só, 12 kwietnia.

BAZAR. Pani Nieżychowska z Granówka, 
hr. Mielżyński z Iwna, hr. Kwilecki z Opo­
rowa, Sokoluicki z Tarnowa, Kurnatowski 
z Przysieki, Taczanowski z żoną ze Zbo­
rowa, hr. Bniński z żoną z Dąbek, Chła­
powski z Goździchowa.

kamifńskdego hotkl berliński. 
Sikorski z żoną z Retkowa, Kozłowski z 
Królestwa Polskiego, Grabowski z Gnie­
zna, Staśkiewicz z Kwilcza, pani Kncii-r 
z Ostrowa, Seyda z Bitbnrga, Jankiewicz 
z Warszawy, Bloch z Berlina, Braun z 
Wrocławia, pani Kosten z Berlina.

Skrzynka do listów.
Od Ekspedycyl. Poczta zwróciła nam dziś 

paczkę „Kuryerów“ zaadresowaną: Au Herm 
Mannlewicz — bez podania miejscowości. Wy- 
sełający może ją u n;s odebrać.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowanie» 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poz bs ń.

- <Sp

Spoatrzezsaia ■eteorologiozu*
w kwietniu.

W Poznaniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan I Temp, 

powietrza w. Cel.

749 1 IPłn. silny. |zachm.
749,1 |Płn. silny, jz&chm.1)
740,9 ¡PłdZ. orzeź.zachm. 

ł) Przez cały dzień pada! deszcz.
Dnia 12 kwietnia maximum ciepła 4- 3,3° Cel 

. „ minimum ciup,a 4- l,6a „

12. Pop. 2
12 Wie. 9
13 Ran. 7

4- 31
4- 3.0 
4- 2,8

Gospodarstwo, handel I przemysł.

urzędowe iprawozdaele targowe
: o m i s y i targowój w mieście Poznan iu

Poznań dnia 13 kwietnia 1891

TOWAR
Przedmiot.

dobry*\4 śred. po 41. 
-śń 4

na) w. 
najn. 
hajw. 
najn. 
najw. 
najn.

o-i- ter

Pszen.

i»»

Jęctm,'

u 100 kL _ _ _ _ _ _ »
— — — — —
— 10 9i 16 30
— — 16 50 16 —
—- — 14 60 14 -
— — 14 40 13 50
17 50 16 — 15
1« 50 15 50 14 50 i

16

15

43

13

88

przecięciu 
JC I 4

inne ai ty kuły.

(I) Poniż, 13 kwietnia, 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochm.
Żyto: bez in.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. . Wypowiedzino 

w mieigen (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 691 
70-ta 60 CO m.. kwiecień 60-ta 69,70, 70-ta 5u.O' 
sierpień 50-ta 71,30 m., 70-ta 61,70 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. lO.oą 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cem 
powiedziana —mrk. w mieisen bez beczki 5 
69 60 mrk., 70-ta 49 90 m., kwiecień 60-ta 
70-ta — — m.

Pezaai, 13 kwietnia. — Ceny mąki. 
Ps z e n n a 27,60, rżana 23.50 za 100 kiloj

wychod.
di

Ad

przy

C„yt«rę. wPszmli
d. 13 kwietnia 1891.

Pszenica . .
„ nowa .

Żyto .... 
Jęczmień . • 
Owies . . • 
Groch wrzący • 

j na paszę
Kartofle . . > 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Lubin żółty. -

. niebieski

TOWAR

100 kilg.
piękny średni Poili
22 2C 21 60 21 20
— — — — —
17 80 17 3! 16 00.
16 30 14 13 50
16 40 10 — —
15 20 14 23 — —,
13 40 13 20 — — -
5 60 5 20 —

— — — — — — «
_ _ — — —

9 — 8 30 7 8Ó-
7 80 7 I—I 6 20'j

(Nadealano.)

się

najw. Inajniż.lwprgec
I d-«I 4 |^,|

41oma(PiuSl* «.a 100 ki 4|ó0 1 4 _ 41 25
(targana — — — — — —

« ano 4 50 4 — 41 25
Groo
8ou ewica — _
Fasola .-5« 1
Kartofle 0 60 6 1 _ 5 75
Wołowina Arna* s* i u 1 21 i 10 1 15

lod br&acha 1 20 1 — 1 10
^r¡epraowiaa » 20 i 1 10 1 15
Cjelęcina i 30 1 20 1 26
8koPow,na 1 i 20 10 1 15
Słoń10’' 1 60 1 ll 50 1 5
Masło 1 2'40 1 l| 80 2 10
Jaja ** o 1 2,40 1 2| 30 2 35

Znaczenie zdrowój krwi w ciele lad] 
bywa jeszcze ogromnie zapoznawanem. Nie do» 
się. że tak wiele chorób może skutkiem liiezdi 
krwi być wywołanych. Ci, którzy się skan 
niedokrwistość, uderzanie krwi do głowy, 
serca, zawroty głowy, błędnicę, wyrzuty skón 
powinni się o to wystarać, aby przez ureguk 
trawienie wzmocnić krew. W takich razach 
cają się bardzo aptekarza Kich. Brandta pi 
szwajcarskie, których nabyć można w aptt 
pudełko po marce, a które znakomite oddają t 
kobiety mianowicie wolą je bardziej jak wsi 
inne środki z powodu ich łagodnego skutku, 
leży jednakże zawsze żądać prawdziwych i 
Kich. Brandta pigułek szwajcarskich, zwn 
szczególną uwagę na imię. Należy ścisłe u» 
aby każde pudełko miało jako etykiet blaty 1
w czerwonem polu i podpis Kich. Brandt. Ii 
pudelek należy nie przyjmować. (I

Oznaczone na każdem pudełku w 110« 
części składowe są następujące: ząbownik, krwai 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryca

Heyducks & Eichstaedt
(121) polecają

3s:©xxxże, "birety,
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej,

Wróciwszy z Ameryki,
I dokąd odbyłem podróż na­
ukową, przyjmuję znowu 

| jak zwykle (1599)

Dr. Klemich,
niemiecki i amerykański 

lekarz-dentysta.
Bydgoszcz,

Plac Teatralny nr. 3.

EAUDE COLOGNE
ExtraHdoubi^i^öthi8Chcrl

Griin-Gold-Etiquette,
anerkannt als die beste durch Zuer-I 
kennung des einzigen ersten Preises! 

auf der Ausstellung in Köln 1875. ■
FERD. MÜLHENS 

„6lockenga38e No. 4711“
- KÖLN.
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RZYMSKO-KATOLICKI
ułożył

X. Biskup E. Ukowski
Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zł 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egz 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
••••••••••

F. Raczhowsh
Poznań — Bazar, ul. Nowa

Brak kościołów katolickich w Berlinie poleca
Materye wełniane, czarne i kolorowe

w najnowszych deseniach.
Jedwabie kolorowe i czarne.
Prawdziwy „Shangal“ w zupeł­

nie nowych deseniach, piorący się 
jak płótno, na suknie spacerowe. 

Echarpes Cachemires i foules lekkie 
i niezrównane w noszeniu ...

szlązkie. (t4'3)
Stołowiznę i płótna bilefeldzkie, ir­

landzkie i szlązkie; a zwłaszcza

opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowiucyonalnycli i wiecach katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno-
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka- ______
ulicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmużnę chustki bilefeldzkie, holenderskie i 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo —i—v.»
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365)

Ks. Fraiak u św. Piusa
w Berlinie Pallisadenstr. 73.

herrnhutskie, bez krochmali 
zwyczaj trwałe.

Pończochy i szkarpetki, 
Krawaty.
Bieliznę męzką i damską na z 
Dywany, dywaniki pluszowej 

neóstue i brukselskie. 
Firanki I story kolorowe. ,| 
Nakrycia na stół.
Kołdry watowane i wełniane 

nowsze „Włoskie czy: 
pwabne

Największy

skład towarów 
gumowych

Przewielebnemu Du­
chowieństwu polecam się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (1567)

mai arz,

ulica Wilhelmowska nr. 6.

i sprzedajemy takowy po cenach oryginalnych z wszelką 
gwarancyą zawartości, czystości i sproszkowania.

Prosimy o łaskawe zlecenia.

Ï Sp
Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

(1019)

iwraca ¿¡ir-nownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handle,ćh s» àn nabycia iWT usde? njflisrknwnue

Biuro budowlane
Poznań, Strzelecka ul. nr. 30.

Wykonywam wszelkie projekta, kosztorysy, i przyjmuję 
wykonanie budowli do klucza pod łatwemi warunkami odpłaty.

Heliodor Matejko,
(934) Architekt. ______

Za red*kcya -—.i» J-.’nim» lAonlnnr 'Z.fYirtwct

W, A, AÄSJWO'
ul. Fryâerykowaka 5 obok poczty

poleca PO tanich cenach wszelkie artykuły
gumowe tak dla przemysłu jak i dia 

domowego nżjtku.
Instrumentu

chirurgiczne.

fabrykapapierosów 1 tureckich
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
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Przyjmuję do roboty suknie i płaszcze tak z swego jak i z obcegojna'

| Złoty medal w Paryżu r. 1889.

500 marek w złocie
temu <*<> udowodni, .że crème 
Grollcha nie usuwa wszel-

I kich nieczystości skórnych jak 
I piegi osutki, ogorzałość, za- 
1 skórniki czerw ilość nosa itd. 

nie uadaje skórze śuieżnój
| białości i nie utrzymuje jéj do 

późnego wieku. Nie jest to
I żadne bielidło. Cena Mk. 1.20.
I Należy wyraźnie żądać „pre­
miowanego Crème Gro-

I licha“, gdyż egzystują bez- 
1 wartościowe naśladownictwa.

Savon Grolich, mydło
Istósowne do tego 8o fen.

Kair Million Groli-
Cha, najlepszy na świeeie śro-

I dek do farbowania włosów,„nie 
zawierający ołowiu Mk. 2,— 
i Mk. 4 —. (10&5)

Główny skład J. Grolich w
Bernie (Briinii). Na składnie

I mają wszystkie lepsze handle.
1 W Poznaniu L. Eckart,

I skład główny, R. Barcikowski,
F. G. Fraasa nast. J. Schleyer. 
Jasiński & Ołyńsfti, Otocki i 
Spł.. O. Mutschall, w Czarn­
kowie Th de Ducellier 
w Wschowie J. Korant,

I w Gnieźnie Z. Ritter. J. Le- 
I wandowski, w Inowrocla- 
| win G Jelonek, F. Kurowski, 
jw Ostrowie T. Mazur. __

z pierwszorzędnych Ha® 
skich, Bremeńskich i t. 
bryk sprowadzone poled

W. Becker, Wilh.pl
Główny skład papieros

z fabryki E. C. Hu no 
Odessy i Bogdan 

z Warszawy. (
Papierosy Sulimy, el 
Komendzińskiego z Dr 
oraz W. Kulwieza z Poi 
poleca po cenach fabryfl

Parowce pospieszy
z Bremen ¿o Nowo

F. Mattfeldt,
Berlin, Inwalindenstr
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Gorzelni! ;
żonaty, z małą familią, 20 rd 
enem miejscu, w skutek żmii 
ściciela majątku, szuka od I- 
incćj posady. O łask. zgł. 11
lit. X. M. 100 postł. GembK 
Mogilno.
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Orgasiast
żonaty, z chlubnemi świad* 
i rikomend .cyami, chętniehy 
lepszenia sobie zamienił dot; 
sowę swoje miejsce od 1 lip 
października 14UJ. Odbył 
tygodniowy knrs organisto' 
Dyrektora muzyki nana BoDyrektora muzyki pana 
Dembińskiego, który mu 
chlubne wystawił świadect"'1' 
skawe oferty uprasza się P
N. N. 1591 do Ekspedyfi 
ryera Poznańskiego

Wilh.pl
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